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Emigracya do Kanady. 


Z powodu, że przed wiosną tego roku 
jawil się w śniatyńskiem, rohatyńskiem i 
na Bukowinie silny ruch emigracyjny do Ka- 
pas (jak wiadomo wyjechało przed dwoma 
tygodniami w następstwie tego ruchu 500 
włościan do > Rn zwróciliśmy się, podo 
bnie jak w latach 1902 i 1908 do austro-wę- 
gierskiego gen. konzula w Montreal (w Ka- 
nadzie) z prośbą o informacye, ozy io ile 
wskazaną jest emigracya naszej ludności wło- 
ściańskiej do Kanady, ozy wychodźca może 
liczyć tam na znalezienie odpowiedniej dla 
siebie WT i dostatecznego zarobku. 
odpowiedzi na nasze zapytanie o- 
trzymaliśmy następujący list : 


Moemtreal 26 kwiotnia. 


W odpowiedzi na pismo z 9 kwietnia 
b. r. mam zaszczyt w odwołaniu się do mo- 
ich Je m pism z 10 czerwca 1902 i 20 
maja 1903 oznajmić, że od tego czasu nie 
nastąpiły żadne istotne zmiany w tutejszych 
warunkach osiedlania się dla wychodźców. 

C. i k. konzul FREVESLEBEN. 

W obec tego przypominamy nasze po- 
przednie informacye o stosunkach w Ka- 
nadzie : 

Jakkolwiek rzeczywiście istnieje w Kanadzie 
brak sił roboczych, to jednak silniejsza emigracya z 
Galicyi do Kanady nie jest wskazana z następujących 
powodów : Przedewszystkiem każdy nowy emigrant 
do Kanady, bez różnicy narodowości — ale z wy- 
jątkiem Irlandczyków, Anglików i Szkotów, a do 
pewnego stopnia także Francuzów — ma tam do 
przezwyciężenia ogromne trudności, zanim zapozna 
się z miejscowymi stosunkami, zwyczajami, obycza- 
jami, ico się samo przez się rozumie, także językiem 
krajowym. Płaca dzienna robotnika w Kanadzie wy- 
nosi, w uwzględnieniu panującej tam ogromnej dro- 
żyzny 1 dollar do 1 dollar 50 cent. (t. j. 5 kor. do 
7 kor. 50 h.). Podczas żniw otrzymuje tęgi rubotnik 
zazwyczaj płacę miesieczną 30 do 35 dol. oraz 
mieszkanie i wikt. Płaca robotników najmywanych 
rocznie stosuje się do ich zdolności i wydatności pra- 
cy i można ją oznaczyć przeciętnie na 10 do 20 dol. 
miesięcznie, a nadto wikt i mieszkanie. 

Przyznawane przez rząd kanadyjski przybyłym 
w celach osiedlenia się (kolonizacyi) immigrantom 
ulgi i ułatwienia są następujące : Każda głowa ro- 
dziny, wdowień lub młody mężczyzna, który 18 rok 
tycia już przekroczył, otrzymać może od rządu 1/, 
sokcyi (160 akrów okołc 250 morgów) ziemi, 
jako wolną osadę, za uiszczeniem należytości za roz- 
mierzenie i zaregestrowanie, wynoszących około 10 
dol, Obejmując taką wolną osadę zobowiązuje się ko- 
lonista ją zamieszkać i w przeciągu lat 3 całą zie- 
mię do niej należącą uprawić, Przez ten czas nie 
wolno się koloniście wydalać ze swej osady na dłu- 
żej, niżli 6 miesięcy w roku, gdyż inaczej traci 
wszystkie prawa do niej. Jest to zupełnie jasnem, że 
te ulgi, jakie rząd kanadyjski dla ściągnięcia immi- 
grantów przyznaje, mają ną oku nie tyle dobro kolo- 
nistów, ilə cel wprowadzenia kultury rolnej w o- 
gromne, dotąd bezużytecznie i pustką leżące obszary, 
Być może, że niejednemu powyższe ułatwienia do- 
pomogą do stworzenia sobie lepszej egzystencji, ni- 
żeli mu ojczyzna jego dać mogła, ale też nie jedne- 
mu, zwłaszcza, jeżeli mu skutkiem jego niedoświadczenia 
i nieznajomości rzeczy dostanie się grunt jałowy, 
przynoszą gorżkie rozczarowania. 

W końcu dodać potrzeba, że bez znajomości 
angielskiego języka i bez dostatecznych funduszów 
(około 2000 kor. na rodzinę) utrwalenie sobie mo- 
żliwej egzaystencyi jest dla emigranta połączone z 
olbrzymiami trudnościami, o które też najczęściej się 
rozbija. 

Sądzimy wiec, że z powyższych powo- 
dów należy PEPE z oz a 6 ludność 
włościańską w (łalicyj przed masową 
i bez dostatecznych środków 
emigracyą do Kanady, a najle- 
pszym ku temu środkiem jest pouczenie jej 
o istotnych warunkach kolonizacyjnych w 
Kanadzie. 


ALETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Awitacye ruskie wśród Hicnłów. 


Huty 10 maja. (Tel. wł.) Dowiaduję się 
o właściwej przyczynie sprowadzenia wojska. 
Po uwięzienia Jurego Sołomijezuka, koszo- 
wego Siczy w Żabiu, o czem pisałem obszer- 
niej — dzięki agitacyi poszczególnych Siczy, 
planowany był formalny zamach 
na sąd pow. w Kutach celem odbicia 
właśnie uwięzionego Sołomijcza- 
ka. Władza dowiedziała się wcześnie o tym 
planie i uniemożliwiła go podwójnie, raz spro- 
wadzając wojsko, powtóre bezzwłocznie w 
tajemnicy odsyłając Sołomijczuka do aresztów 
sądu karnego w Kołomyi. Uwięziono nadto 
czterech koszowych Siczy, którzy w owym 
planowanym zamachu na sąd powiatowy 
główny udział brali. Niewątpliwie powody 
uwięzień tych hucułów być musiały — ale to 
przeważnie ślepe miecze, podczas gdy ręka 
nimi kierująca, adwokat agitator hajdamacki 
swobodnie dotychczas się porusza. Być może, 
że zajścia te w pow. kosowskim otworzą oczy 
na działalności „Siczy“ w naszym kraju i 
władze zamiast przymykać oko, zabiorą się do 
zrobienia porakikz z tą hajdamacką organi- 
zacyą, 

Żabie 9. maja. 
(Koresp. Gaz. Nar.) 


W oałym powiecie kosowskim od da- 
wna już czuó się daje wrzenie nienawiści, 
podsycane przez hajdamaków ruskich do 
wszystkiego 00 nie ruskie. Przeciw żydom 
agitacya łatwa za ich wyrafinowany wyzysk 
i oszustwa biednego łudu, o Polakach się mó- 
wi, że ci żydów popierają. Registratury tu- 
tejszych o. k. sądów mogłyby dać bardzo du- 
ży obraz stosunków tutejszych, które, jak 
nas zapewniają, nie mają podobnych sobie w 
żadnym innym zakątku naszego kraja. Dzieją 
się tu istne orgie, jak pijaństwo, bijatyki, o- 
szustwa najbardziej szalbiercze, przekupstwa, 
wyrzucanie nieszczęśliwego ludu m ojcow- 
skich połonin przy sposobności zaciągniętych 
u żydów długów, które, wyśrubowane w naj- 
rozmaitszy sposób, dochodzą do bajecznej 
wysokości i otwierają pole do sądowych e- 
gzekucyj itd. Przyczynia się do tego stanu 
rzeczy przedewszystkiem położenie Zabiego, 
które, jako leżące w górach, nad granicą wę- 
gierską i odcięte od kolei i ruchu świata oy- 
wilizowanego, wyborny stanowi teren do naj- 
haniebniejszych operacyj ze strony wyrzut- 
ków społecznych. 

Drugą przyczyną to brak w całej 
tamtejszej okolicy kościołaistałego 
kapłana polskiego, któryby bronił 
ciemnych włościan już od wyzysku żydow- 
skiego, już od agitacyj radykalizmu hajda- 
maków ruskich. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
mieszkańcy Żabiego mają do nejbliższego ko- 
$cioła, do którego też parafii należą, aż 7 
pełnych mil odległości. Toż samo 
1 sąsiadujące z Zabiem wioski, wcielone czę- 
ścią do parafii ob. łac. w Kossowie, częścią 
do polskiej parafii w Kutach, gdzie mamy 
tylko po jednym kapłanie polskim 
mają po 4, 5, 6, 7 a nawet 8 mil drogi gó-|w 
rzystej, nieprzystępnej, zwłaszcza w porze 
zimowej i roztopów wiosennych i jesiennych, 
do swego pasterza duchownego polskiego. Są 
więc tutejsi parafianie polscy pozbawie- 
ni zupełnie opieki duchownej 
a także ı narodowej. Któż bowiem sprawuje 
w tamtejszych wioskach duszpasterstwo ? Oto 
albo nikt zgoła, bo do polskiego księdza do- 
stać się wcale nie można, albo w najlepszym 
razie księża ruscy, jako blisko mieszkający 
a wiadomo, jak oni duszpasterstwo traktują. 

W r. 1908 puwstała zbożna myśl posta- 
wienia w Zabiu kościółka polskiego i urzą- 
dzenia osobnej samoistnej Piepozykury, pol- 
skiej albo osadzenia zakonników polskich, 
ale niestety myśl ta z braku funduszów nie 
może się. urzeczywistnić. Jedyna nadzieja dla 

abiego i okolicy spoczywa w rękach naszego 
naj przewielebniejszego arcy pasterza, który, gdy 
pozna prawdziwy stan rzeczy i położenie nie- 
Slychane swoich owieczek w tutejszych gó 


rach, z pewnością zaradzi skutecznie ich po- 
trzebom duchownym a zarazem i narodo- 
wym. 


„Haliczanin” 

i pielgrzymka do Rzymu 

Nasi „najserdeczniejsi* sąsiedzi nie prze- | n 
stają po swojemu zajrzywać się pielgrzymką |© 
pam do Rzymu, jej celami i następstwami. 

spominaliśmy, że hajdamaki z Diła dopa- 
trzyli się w pielgrzym v intrygi „proti Ni- 
mecozyni“, Organ iomorosłych „Hosyan* 
widzi w naszej pielgrzymce intrygę przeciw 
„russkim*, Haliczanin już anticipando przypi- 
sywał podróży pątników polskich ad limina a- 
postolorum jakieś ukryve, wyłącznie polityczne 
cele. Pisał bowiem na 9 dni przed posłucha- 
niem ich u Ojos św.: „Naczelnicy polskiego 
sztabu wojennego udali się do Rzymu nie tak 
dla otrzymania papieskiego błogosławieństwa, 
jak raczej głównie w tym celu, aby rzym- 
skie sfery gruntownie poinformować o spra- 
wach polskich, to znaczy pozyskać rzymskie 
sfery dla daleko sięgających planów pol- 
skiej ekspanzywnej polityki (?!) i 
to nietylko w Galicyi wschodniej i Bukowi- 
nie, ale także i poza granicami tych krajów*. 

Wobec takiej tezy, wylęgłej w redakoyi 
antypolskiego organu, nie dziw, że tenże każ- 
dy krok pielgrzymów polskich w Rzymie mu- 
siał przystosować do tego fałszywego założe- 
nia. Pisze zatem teraz Halsczanin, że „przyję 
cie pątników przez sekretarza stanu, kardy- 
nała Don Merry del Val, tekst adresu, przed- 
łożonego papieżowi przez pielgrzymów, odpo- 
wiedź papieża na ten adres, mowa kraj. mar- 
szałka Galicyi, St. hr. Badeniego, do sekreta- 
rza stanu Watykanu — wszystko to miało 
bardziej polityczny (?), niż religijny chara 
kter“. Haliczanin zwraca nawet uwagę i na to, 
że na okładce adresu były herby Polskii Litwy 
i dodaje: „polscy pątnicy wypuścili tym razem 
Ruś ze swej opieki“ i że pielgrzymka miała 
wyłącznie „polski, nacyonalny charakter", 
czego rzekomym dowodem ta okoliczność, że 
„przewódoy pielgrzymki nie przyjęli w grono 
pątników unitów z Podlasia“. Tego „dowodu“ 
zbijać nie potrzebujemy, gdyż, jak wiadomo, 
owych unitów woale w Rzymie nie było. 

Haliczanin w formie donosów powtarza 
za Gazetą Narodową niektóre szczegóły z po- 
bytu i posłuchań pielgrzymów polskich, żali 
się, że w adresie znajdują się „żałoby“ (skar- 
gi) na Prasy i Bosyę i na dowód przytacza 
ten ustęp z adimu, © którym jest mowa o 
prześladowaniu wiary i języka ojczystego a 
potem pisze: „Odpowiedź papieża odznacza 
się bardziej wstrzemiężliwym (sdierżanny m) 
tonem, lecz i ona nie jest pozbawiona chara- 
kteru politycznego." Tu przytacza Haliczanin 
ustęp, zaczynający się od słów: „Niczego bo- 
wiem nie pragniemy więcej“; drugi: „Wiemy 
także dobrze*. 

Wysilając się na dowód, jakoby piel- 

grzymka nasza miała charakter wyłącznie 
Etyottyi przytacza organ moskalofilski u- 
stęp z artykułu Gazety Narodowej (ur. 105), 
TER było powiedzianem, że nie jeste- 
śmy sami i opuszczeni wśród narodów na 
świecie i że „możemy zawsze liczyć na Ko- 
ściół, my najwierniejsze dzieci tego Ko- 
ścioła*. Tylko zła wola mogłaby insynuować 
tym lodów jakieś ukryte cele. Jakc dobrzy 
katolicy liczymy i mamy prawo liczyć na 
opiekę i pomoo moralną Stolicy apostolskiej. 
Nie wynika jednak z tego, aby Watykan 
miał nam słać afos na odbudowanie państwa 
polskiego lub zmieniać kartę Europy, gdyż 
to nie jest ani zadaniem, ani nie leży w mocy 
Stolicy Św. 

Solą w oku jest Haliczaninowi, że w 
pielgrzymce uczestniczył St, hr. Badeni. Pisze 
więc że „polsoy politycy galicyjscy stawiają 
wyżej aczelnika autonomii krajowej marszał- 
ka krajowego, aniżeli namiestnika cesarskiego, 
toż pojmiem znaczenie tego faktu, że pątni- 
kom polskim przewodził kraj. marszałek Ga- 
licyi, St. hr. Badeni i ze on sekretarzowi sta- 
nu, kard. Don Merry del Val,— znaczy: mini- 
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MARYA RODZIEWICZOWNA. 


CZAXARY. 


Powieść 


Ciąg dalszy. 


Na świecie był już czerwiec, 
syan przedewszystkiem  przepił kożuch, bo 
mu zawaądzał, ściągnął zaś z wozu przed 
szynkiem czyjąś świtkę, ukradł ozóino, tro- 
chę drobiazgów po kramikach na rynku i 
przepadł, jak kamień w wodę. Nazazał tylko 
do U że ze swojaków rad, a Semen 
może spać pool: nie. 

— Napłoszyli go, pójdzie gdzieindziej, 
dzięki Boga! — mówili z ulgą Woronozanie. 

Kasyan zaszył się w tajnie błotne, bo 
mial jeszcze do uporzydkowania sprawę zie- 
mlenki. 

Gdy do niej dotarł, rozgospodarował się. 

Przedewszystkiem zakopał głęboko, bo 


w dół, w którym siedział pm zwłoki 
oba braci, przyczem znalazł przy staroście 
woreczek z pieniędzmi, osłykh pięćdziesiąt 


rubli, które wnet w wierzbowe dziu ło soho- 
wał. Potem pozabierał z ziemlanki, jakie 
znajasł Ateri ia żelazne i także w różnych 
kryjówkach poumieszczał. 


Projektujemy i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wenty- 
lacye, wodeciągi i kanalizacyę rurową, łaźnie, łazienki 
wiercenie studzien : ustawianie pomp, Pralnie » suszwe me- 
chaniczne, Oświetienie patentowe naftowem światełm żarowem 
„Znies* (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


Potem, wytężywszy całą uwagę i spryt, i hańbę z takiego ad (amo raid "PTR 0 a jc LOST ENO że go geere 


zaczął szukać kryjówki z wódką i szukał jej precz wygoni, z chaty i z roli. 


oały tydzień. 

Wreszcie znalazl jeziorko, 
wierzbę, rozebrał się, brodził, nurkował, wę- | 
szył i uamacał w wodzie w pień powbijane 
haki — na nich łozowe wicie 1 gatis; zaczął 
je dobywać i dobył pięć beczułek pełnych — 
nie ogórków. 

Uraczył 
leżał dobę, 


się zawartością jednej tak, że 
jak martwy, potem i tę zdobycz 


więc Ka | zakopał w dobrze obmyślanych miejscach. 


Dobrze mu tu było. W ziemlance nie 
brakło mąki i suszonej ryby, beczułki mogły 
na długo starczyć, ale mu po tygodniu za- 
brakło tytoniu, soli i Likty, więc pewnego 
wieczoru podpalił ziemlankę, a gdy zgorzała, 
resztki częścią: piaskiem przysypał, częścią 
rozniósł daleko i w błoto wdeptał, zatarł, jak 
umiał, ślady, zostawiając naturze ukońoze- 
nie tej pracy i nio z sobą mie biorąc, tylko 
gliniany bukłaszek spirytusu, poszedł. 


Długo po bagnach majaczył, nim swe 
czółno odnalazł i oto pewnego dnia zjawił 
się w Sydorach na odwieczerz, gdy chłopi 
wracali z sianożęci i poszedł wprost do Nau- 


| mowej chaty. 


Trafił na scenę małżeńską. Hrypa łajała, 
że Naum mało kosi, pół dnia na rzece za ry 
bą mitręży, że sąsiedzi już działy pokończyli, 
a on swój zgnoi, bo na deszcz Się zanosi, że 
bydło porovay zimą, že że ona ona tylko wstyd ma 


nad niam | ko! — zaśmiał się Kasyan, a 


— komory, zozulko, serdeń- 
a obejmując ją w 


pół i odwracając do pieca, dodał: — Jest co 


yle nie z 


idla mnie zjeść? 


C hyle vski, 


(dawniej WŁADYSŁAW NIENEKSZA) 
Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. 


— Ach, ty świstanie! — rozpogodziła się 
natychmiast baba. Wrócił ty, na siadaj, zaraz 
ci co dobrego dam — jajecznicy z mlekiem. 

Naum, który na progu kosę klepał, rzu- 
cił wnet robotę i mruknął : 

— W porę ty y szer Już chciałem 
wiedżmę kieo ijem. Ot — sokooze! 

Nie rusz, ZO 3 się, jak stary gar- 
nek. Nu, co u was slyo 

— Wszystko dobrze. Ługi sławnie poro- 
sly, gbe się nieco bierze. 


— Zajął oj „hat“ starosty ? 

— Nie, para jał się ! i 

— To i rze. Widział ty wczoraj 
ogień ? 

— Widział. Mówili, że łozy palą na rzą- 
dowych. 

— Bajki, to ona się spaliła. Wiesz co ? 


— Czy może byó? 

— Ja widział, ja tam był — i starostę 
widział, 

— A oo? Ja myślał, że on się nie 
atopił ! 

— Bodajże. W dzicz poszedł, tam siedzi, 
i tak nad nami wisieć będzie i pilnować skar- 
bów. Musi tam duży zapas być, póki nie wy- 


wiezie pocichu. to nie ustąpi. 


ul. Kopernika 1. 


Hruby i Ska 


strowi spraw zagranicznych Watykanu—poru 
czył lud polski.“ 

Z kolei przytacza Halicz. w całej niemal 
rozciągłości artykuł S%. Pol, którego autor 
twierdzi, że „pielgrzymka polska do Rzymu 
była nietylko aktem pobożności, ale i powa- 
żnym aktem politycznym*, Nie myślimy pod- 
dawawać rozbiorowi szczegółowemu wspomia- 

o artykułu; poglądy bowiem S}. pol. są 
odinis znane, a ito wiadomo, że te po- 
Gia nie są wyrazem opinii calego naszego 
społeczeństwa. Bądź co bądź faktem niezbi- 
tym pozostanie, że piegre polska nie 
miała bynajmniej jakichś ukrytych celów po- 
litycznych, i że cel jej został jasno i nie 
dwuznacznie wyrażony w dokumencie, jaki 
ustnie i na pismie przedłożyli pątnicy Głowie 
Kościoła katolickiego. 

Haliczanm zapowiada w końcu, że oświe- 
tli jeszcze znaczenie naszej pielgrzymki, „ze 
stanowiska ludności tych ziem russkich, które 
politycy polsoy dzierżą pod swym wpływem 
dla polskich interesów“. 


Regulacya górnych biegów rzek. 


Jak już wozorajszy nasz korespondent 
wiedeński telegraficznie doniósł, na Kole pol- 
skiem bardzo energicznie omawiano pisma 
gal. wydziału kraj. z dnia 18 marca 1904 r. 
w sprawie regulacyi górnych biegów rzek, 
które stoją w związku z przyszłemi drogami 
wodnemi. Obszerne wyjaśnienie w tej spra- 
wie złożył na wczorajszem posiedzeniu Koła 
minister dr. Piętak, mcetywując potrzebę 
jego tem, że wydział kraj. mylnie twierdząc, 
iż czeska ustawa regulacyjna jest korzyst- 
niejszą od galicyjskiej, znajduje echo swoich 
twierdzeń w radach powiatowych, jak np. 
tarnowskiej (o czem wczoraj pisaliśmy a mia- 
nowicie, aby z funduszów przeznaczonych na 
budowę dróg wodnych, odpowiednia część 
była użytą na zabudowania i regulacyę po- 
toków dzikich i pomniejszych rzeczek równo- 
cześnie z regulacyą rzek objętych ustawą 
o budowie dróg wodnych a to w myśl tych 
samych zasad, na których się opiera ustawa 


kraj. dla Czech). Minister zaprzeczał, jakoby 
wydziała kraj. nie pytano o opinię; oficyalnie 
wprawdzie tego nie uczyniono, bo jaż przed- 


tem sejm galicyjski uchwalił program rzek 
i chodziło już tylko o jego przeprowadzenie, 
ale Koło odnosiło się do wydziału kraj. za 
pośrednictwem posła dr. Włodzimierza K o- 
złowskiego, 
żądanych 
kartce. 

W ustawach krajowych — mówił dalej 
dr. Piętak — chedzi o regulacyę tylko takich 
rzek, które z drogami wodnemi się łączą ja- 
ko ich dopływy. Wydział krajowy zarzuca 
niezgodnie z prawdą, że w galicyjskiej usta- 
wie uwzględniono tylko 12 rzek, które prze- 
rzynać ma kanał Odra-Wisła-Dniestr. 


Co do kosztów, to do wszystkich regu- 
lacyj przyczyniać się ma Galicy tylko w sto- 
sunku 26 pro., podczas gdy w Morawach i w 
Czechach kraj daje 40 proe; w Galicyi bowiem 
niektóre części rzek są wyłącznie przez pań- 
stwo regulowane. Wydział kraj. sądzi, że ta 
część rzek musi być z dotacyi wodnej ure- 
gulowaną, ale zapomina, że wszelkie inne re- 
gulacye miały także nastąpić z dotacyi wo- 
dnej powoli i stopniowo, gdyby nie uchwalo- 
no ogólnej ustawy regulacyjnej. 

Wydział kraj. zarzuca Kołu polskiemu, 
że zgodziło się na pominięcie regulacyi gór- 
nych biegów rzek i zabudowań potoków gór- 
skich. Jest to nieprawdą a dziwna rzecz, że 
wbrew $ 14 ustawy wydział kraj. taki zarzut 
publicznie może przeciw Kołu polskiemu ogla- 
szać. Wszak wyraźnie jest mowa w ustawie, 
że także regulacye górnych dopływów i źró- 
dlisk, potrzebnych dla dróg wodnych, mają 
być przeprowadzone w Qłalicyi tak samo, jak 
w Czechach. Różnica jest tylko ta, że w usta- 
wie czeskiej jest to przy rzekach specyalizo- 
wane, w ustawie galicyjskiej zaś 
ogólna zasada wypowiedziana. 
stwierdził rząd w swojej deklaracyi, 


nie otrzymał on jednak 


informacyj, oprócz notatki na 


jest tylko 


pil anA E a a al ai dwyiważiwwk lan lo | 


otem ? Wieś spali? 

— e Beda się bał. Potem do Moszka um- 
knie. Zawsze w oczy jemu ləźó nie trzeba — 
wściekły pies ! 

— Ktoby tam lazł. A ty jego gdzie wi- 
dział ? 

— Myślał schowanie znaleść, popełznął, | n 
aż tu ogień buchnął, przyczaił się ja, to on 
o krok odemnie poszedł, jakiś pokazuje większy, 
czarniejszy, oczy świecą! Licho wie, on, czy 
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Rok XLIV. 


OGŁOGZENIA i PRZEDPŁATĘ 

pamuja: we Lwewie: Administracya „Gazety 

arodowej* ulica Kopermika ? i biuro Bakożowskie 
Pasaż Hausmana; we Wiedmiu : Haasenstein 
Vogler (Otto Mace) Wahlńschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstkdte 2 — A. Oppelik Griinangergaise 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schałlek Wollseile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski WI. Getreidemarkt Nr. 13; v Badaposae c: 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we Frank- 
tureie n. M.ż Haasonstein & Vogler i G. Dauba 
& Cemp.; w : 0. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenna Paris; w Warszawie : Reich- 
mann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
cezajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsee 20 adesiano r 

wiersz lub jego miejsce-60 hal — Giłesy publi- 
czmeści za wiersz lub jego miejsce 1 ker.—IPPy- 
watna korespondoncya ô hal. od kr 


Numer kosz 8 bal.. na prowiacyl IO h. 
rece ip rp kosztują po 10 ot.) 


nej wydziałowi kraj. W jednem tylko ma 
formalnie racyę wydział krajowy, mianowicie, 
że zabudowanie potoków górskich w Galioyi 
miało nastąpić wedle ustawy melioracyjnej, 
tj. kraj ma w takim wypadku dać 50 prc., 
państwo zaś drugich 50 pro, podozas gdy w 
ustawie czeskiej zastrzeżono tę regulacyę we- 
dług normy 60 pro. państwo a 40 pro. kraj, 


Wszelako rząd w swojej deklaracyi zgo- 
dził się, aby Galicya i pod tym względem 
była zrównaną z Czechami i aby kraj dawał 
tylko 40 proc., jak się tego domagał, podczas 
gdy rząd miał dać 60 proc. z funduszu dróg 
wodnych. Jednakże wydział kraj. zamilcz 
to w swoim memoryale i nieuzasadnione ga- 
rzaty przeciwko Kołu polskiemu powtarza. 
Jeżeli wedle zdania dyrekoyi wodnej okaże 
się potrzeba regulacyi górnych dopl wów, 
rząd przystąpi do rewizyi ustawy i podkest 
udział rządu do 60 proc. 

Wydział kraj. choe w miejsce § 14 i 
$ 15 ustawy wodnej nowej noweli do usta- 
wy, któraby objęła potoki górskie i zalesienia 
wymienione w 'memoryale. Rząd uważa tę 
chwilę za niewłaściwą do wydania noweli, po- 
nieważ nie może dziś postanawiać wbrew sę 
stawie, wedle której śywokoza dróg wodn 
ma co do tego wydać opinię, iż pewne = 
biegi są potrzebne dla dróg wodnych. Jest to 
stanowisko praktyczne dla krajn, bo jesz- 
cze inne rzeki mogą się okazać z czasem po- 
trzebnemi do regulacyi, pokazuje się bowiem, 
że także wydział kraj. przeoczył niektóre 
dopływy. Wydział krajowy daje nam m 
wzór ustawę czeską a występuje przeciwko 
$ 15 ustawy dla komisyi krajowej, którą wła- 
śnie Czesi za naszym wzorem przyjęli i co 
do której prowadziło Koło polskie z rządem 
dłuższą walkę . Co do żądania ekspozytury 
dyrekoyi wodnej w Krakowie, to jest to rzecz 
jaż postanowiona, wszak dyrekoya ta będzie 
miała obowiązek wykonywać projekty, ale 
nie będzie miała prawa projektowania. 


Wojna rosyjsko - japońska. 


Nyk bojowy. 

Kuropatkin objąwszy naczelne dowódz- 
two, uprościł rosyjski szyk bojowy. 
Pozostawiwszy nad Jalu trzecią brygadę strzel- 
ców, resztę wojsk ak nana na linii 
Kaiping-Mukden. Kaiping leży przy kolei 
jeszcze na półwyspie Liaotońskim. Mi 
Kaiping a Haiczeng ustawiono trzeci 
korpus sybirski: kolo Liaojang pierwszy 
korpus sybirski, z dwiema brygadami jazdy z 
tyłu (jedna ku Ninczwangowi); drugi korpus 
sybirski zajął Mukden, a między nim a 
pierwszym korpusem ustawiono tabor. st- 
ko to wzdłuż linii kolejowej. Daleko stąd na 
pe przy tejże samej kolei formuje się s 

harbinie czwarty korpus sybirski, rezer- 
wowy. Zresztą pod Władywostokiem 
stoi trzecia brygada strzelców wschodnio- 
sybirskich. W Porcie Artura stoi jedna 
brygada strzelców sybirskich (podobno 6,000 
ludzi). Siła liczbowa armii Kuropatkina nie- 
wiadoma dokładnie. 

Szyk bojowy Japończyków jest 
rozpołowiony, Pierwsza armia E wodzą je- 
nerala Kuroki, zająwszy w aat F engh- 
wanczeg bez boju po drobnych utarczkach 
postronnych, ciągnie ku Makdenowi. Dra- 
ga armia pod wodzą jenerała Okn wylądo- 
wała w Kwantungu, i jak słychać, zajęła 
już Talienwan i port Dalny, zkąd podobno 
nawet pd wf Portu Artura Roy > 3 
może. Siła liczbowa armij japońskich j 
także niewiadoma ; niektórzy liczą siłę j nej 
armii na 100. 000 ludzi. Na Liaotonga i w 
Kwantungu miało wczoraj stad jaż 48.060 Ja- 
pończyków. Zadaniem jenerała Oku ma być 
uzyskanie kontaktu z jenerałem Kuroki, co 
będzie rzeczą trudną, jeżeli Rosyanie z pod 
Kaipingu i Haiczengu na północ się nie 


I to samo | cofną 


PT słychać, że Kuropatkia, cofnąwszy 


mężowi!* Aha, panienka nasza wie, kto 
e tg Siadajże K Kasyan, jedz! i 

— Naści, mołodyco, ag za to! — rzekł, 
dając jej bukłaszkę! ikta moja szanuje 
się? A wspomina li 

— Aha, wczoraj u nas była i powiada: 
„Gdzieś czart, chwała Bogu, uchwycił Ka- 
syana !* 

— Oho, taki wspomniała! — zaśmiał 
się zadowolony. Nu, to ty, Hrypo, ją zawo- 


już wilkołak. łaj. ody 4 je jej chustkę Jie e: 
. - - „| przyniósł i pierścień z czerwonem oozkiem i 
EŃ um ` nieznacznie. się -przeżęgnał, i iero coś — na koniec. Niech się nie boi, 
- à » r ió nie będę. Ot, niech przyjdzie, wypije 
— A panienka nasza jak gospodaruje ? ozarkę | 
— Na schwał. Już i ług posiali i łąki — Zaraz pójdę, a ty, Naum, odstaw 
sama rozdała i we młynie ilnuje i chorego garnek, jak zakipi i wieprzowi zanieś 
opatrzy i sama wszędzie dojedzie i dopłynie. | ceber! 


— A z rybą jak? 

— Dwa grosze drożej płaci, jak Mosz- 
ko, ludzie radzi, bo i waga sprawiedliwa. 
Każdy, co złowi, oddaje. Zrobili skrzynkę w 
zatoce, tam ją trzymają do niedzieli, a w 
niedzielę to we dwie czajki płyniemy do Fi- 
lipowa: Sachar z mąką, ja z rybą. To ja za 
to już innego odrobku za łąki nie mam. Na- 
wet baba rada, bo to i ona się wlecze ze 
mną i na ludzi popatrzy, a co się z żydem 
nałaje! 

— Oj dureń ! * sę a to bezemnie? 
Potrafiłby. zważyć, albo dorachować się szó- 
staków ? — a 4 się baba. — Sama 
panienka mnie przykazała: „Pomóżcie, Hry- 


15 II. piętro. 


— Ale — odstawię, zaniosę — zamru- 
ozal Naum, gdy wrota za nią skrzy pnęły. 

Popili wódki, zabrali się do jajecznicy, 
ale gdy woda zabulgotała, Naum garnek od- 
sunął 1 potem zaczął szukać czegoś po sieni. 

— Gdzie ta czartowska baba ceber po- 
działa ? — mruczał. 

Kasyan niespokojnie okienkiem wyzie- 
ral - długą chwilę bawiła Hrypa — wresz- 
cie wróciła, ale sama. 

= -No: co? Idzie? — zagadnął. 

(C. d. n.) 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, koily parowe, Chło- 

dnie mechaniczne, fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki droś- 

dèy, Browary, Tartaki, 

Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz= 
kie i amerykańskie ete. etc. 


Młyny zwykłe i automatyczne. 


się z drugiej linii w Fenghwangczengu (pierw- 
sza była nad Jalu) ściąga wszystkie siły swo- 
je ku Mukdenowi (dotychczas centrum jego 
było w Liaonjang), a iż nawet aż do Char- 
bina cofnąć się zamyśla. Taki też miał być, 
jak powszechnie twierdzono, pierwotny jego 
plan operacyjny. Charbin leży o 600 kilome- 
trów od Widżu. Z tem licowałaby wiadomość, 
że Rosyanie Niuczwang opuścili. Ulotni- 
łaby się oraz zapowiedź, że między Fengh- 
wangczeng a Lianjang wkrótce przyjdzie do 
walnej bitwy. 

Z Petersburga donosi Berl. Tageblatt, że 
siły armii w Mandżuryi uznano za niedosta- 
teczne, więc o znacznem pomnożeniu 
ich pomyślano. Mobilizacya orenburskiej dy- 
wizyi kozaków już się rozpoczęła, mobiliza- 
cya dywizyi kozaków uralskich ma być przy- 
śpieszona a d. 16. bm. ma się począć mobili- 
zacya 10 korpusu (Charków) i.17. korpusu 
(Moskwa). Nadto wszystkie oddziały wscho- 
dnio sybirskie mają otrzymać formacye uzu- 
pełniające. 


Skrzętność Japończyków. 


Wojenny korespondent Timesa objaśnia 
obszernie, dlaczego to Japończykom po zaj- 
ściach nad Jala udało się z taką szybkością 
naprzód posuwać, chociaż zdawało się, że ża- 
dnych osobliwszych przygotoweń w tym 
celu nie czynili. Ótóż umieli oni doskonale 
wyzyskać czas na ubezpieczenie pozycyj, ja- 
kie w Kor:i bez walki zajęli, tak iż w cią- 
głym kontakcie ze swoją podstawą operacyjną 
pozostają i poprostu jakby u siebie się urzą- 
dzili. Podstawę strategiczną przez to zwłasz- 
cza utworzyli, że kolej polową z Seul 
do Andżu zbudowali i aż do Jalu ją po- 
prowadzili. Nadto pomimo wszelkich niedogo- 
dności aury budują kolej z Fusanu do Se- 
uli w czerwcu ją zupełnie ukończą. Nadto 
zamyślają do jesieni zbudować prawidłową 
kolej przez całą Koreę 8000 kilome- 
trów aż do Mandżuryi. Tak będą mieli wygo 
daą komunikacyę w całej Korei. 


Ruchy jenerala Oku. 


„Biuro Reutera“ donosi z Szanhajkwanu 
d. 8 bm.: Rosyanie ustępują z zachodniej 
części półwyspu i cofają się ku Haiczeng. We 
czwartek i w svbotę wylądowali Japończycy 

od Kinczou (naprzeciw Dalnego) 10.000, pod 
ean (na północny zachód od Pitzewo na 
wybrzeżu zachodniem) 10.000 a pod Pitzewo 
7.000 wojska, zajęli Wafangtien i Port Adams 
i na kilka kilometrów kolej zburzyli. Pod 
Kaiczau, gdzie pierwej okręty przewozowe 
widziano, rozlegał się huk dział. Port Artura 
zupełnie odcięty. Szesnaście okrętów wojen 
nych Btrzeże lądowania pod Kinczou, ogień 
ich spędził nieprzyjaciela z tamtejszego wą- 
zkiego przesmyku. Jak słychać, w Mukdenie 
skąpo żywności, Żołnierze muszą jeść placki 
z bobu. 

Telegram londyński z Czitu dnia 9 bm. 
donosi o zajęciu Dalnego przez Ja- 
pończyków i ciągłem lądowaniu ich oddziałów. 
Na Liaotongu jest ich już 23.000 a dalszych 
25.000 wyląduje tymi dniami. Donoszą też o 

onownem bombardowaniu Portu 
Kare e od morza. 

Wreszcie donoszą z Tokio do Londynu, 
że w najbliższych dniach wysadzone będą na 
ląd dalsze oddziały japońskie, które wyruszą 
na północ, aby zapobiedz ewentualnemu zbli- 
żeniu się Rosyan do Portu Artura 1 utrzymy- 
weć łączność z armią jenerała 
Kuroki. Bombardowanie Portu Artura ma na- 
stąpić równocześnie od lądu i od morza. Woj- 
ska lądowe porozumiewają się z fiotą admi- 
rała Togo za pośrednictwem telegrafu po- 
wietrznego. 


Bitwa aad Jalu. 


Londyńsktagdaily Mai! donosi, że d. 1 bm. 
o świcie a potem o godz. 6'36 rano podtrzy- 
mywali Japończycy gwałtowny ogień działo- 
wy przeciw wojskom rosyjskim. Mimo to woj- 
ska rosyjskie, ukryte w szańcach i rowach 
pod Kienlenczeng, nie odpowiedziały na ten 
ogień japoński ani jednym strzałem, tak że 
Japończycy nie wiedzieli dokładnie, gdzie się 
wojska rosyjskie znajdowały. Piechota japoń- 
ska poszła do ataku frontem cztero-kilome- 
metrowym i dopiero w chwili, gdy Japończy- 
cy zbliżali się do samego Kienlenczeng. Ro- 
syanie przyjęli ich strasznym ogniem karabi- 
nowym. Przez chwilę te straszne salwy kul 
rosyjskich zachwiały szeregiem Ed 
pońskim. Zdawało się przez chwilę. że Ja- 
pończycy zwrócą się do ucieczki, trwało to 
jednak tylko przez chwilę, gdyż odrazu sze- 
regi japońskie zwarły się, żołnierze japońscy 
rzucili się szybkim krokiem z bagnetem w rę- 
ku do ataku, a równocześnie artylerya japoń- 
ska zdwojonym ogniem poparła atak piecho- 
ty. Japończycy posuwali się w kolumnach 
batalionowych ku szańcom rosyjskim. Rosya- 
nie przez chwilę chcieli stawiać opór i nie 
myśleli cofać się, gdy jednak Japończycy do- 
tarli frontowym marszem do rowów i Bzań- 
ców rosyjskich, Rosyanie, którzy nie mieli 
armat, musieli się cofnąć, a odwrót ich zmie- 
nił się wkrótce w ucieczkę. W dwie godziny 
po rozpoczęciu szturmu bitwa była skończo- 
ną. Na wzgórzu, które tworzyło klucz pozy- 
cyj, zjawił się oficer japoński, rozwinął wiel. 
ką chorągiew japońską, na widok której cała 
armia japońska wydała okrzyk tryumfalny. 
Był to znak, że bitwa wygraną została. 


Jeneral Inouje 


W bitwie z d. 1 maja, mianowicie pod 
Kienlenczengiem odszczególnił się jenerał Ino- 
uje, dowódzca 12 dywizyi japońskiej. Jenerał 
liczy 51 lat wieku. Jako chłopak Bzesnasto- 
letni brał udział w wojnie domowej po stro- 
nie imperyalistów przeciw daimiosom. We dwa 
lata później już był sztabowcem w gwardyi 
cesarskiej. W r. 1877 jako major został przez 
cesarza wysłany w tajnej misyi do dowodzą- 
cego przeciw rewolucyonistom jenerała, któ- 
remu krótko a dosadnie wyłożył swoje wła- 
sne zapatrywania, jakby przeciwników naj- 
skuteczniej pokonać można. Jenerał uznał, że 
młody oficer ma racyę, przejął się jego po- 
mysłami i zatrzymał go przy sobie. 4 

W chwili wybuchu wojny z Chinami 
bawił Inouje w Europie, studyując taktykę. 
Z pośpiechem wrócił do Japonii i przybył 
w chwili, gdy marszałek Jamagata do Man- 
dżuryi wyruszał. Inouje radził z naciskiem, 
aby armia japońska pozostała w Korei aż do 
chwili, gdy Port Artura padnie, jakoż posłu 
chano jego rady. Przy zajęciu Portu Artura 
czynnym był Inouje jako szef sztabu. Po za- 
jęciu nadszedł rozkaz, aby armia japońska 
rozłożyła się na leże zimowe. Inouje atoli 
nalegał, aby kampanię pomimo zimy dalej 
prowadzono, tym sposobem Weihaiwei zostało 
wzięte i flota chińska doszczętnie zniszczona. 


GAZETA NARODOWA z Środy dma 11. Maja 1+0 Nr. 108. 


Nunzio Nasi. 


Rzym, 6. maja. 
(Minister oświaty defraudantem. — Wróg Kościoła 
i wiary, — Poskromienie masona. — Oszustwa i 
kradzieże Nasiego. — Ucieczka eksministra i jego 
sekretarza.) 

Jeden z menerów włoskich radykałów, 
jeden z wodzów masoneryi włoskiej, zacięty 
wróg Kościoła, b. minister oświaty, Nunzio 
Nasi, pozwany został przed kratki sądowe, 
gdyż się okazało, że minister królewski przez, 
cały czas swego urzędowania tj. od lutego 
1901 r. do listopada 1903 r. dopuszczał się 
całego szeregu oszustw, defraudacyj i kra- 
dzieży, że uprawiał system protekcyjny i ota- 
czał się ludźmi, którzy świadomie uczestni- 
czyli w malwersacyach eksministra. 

Nunzio Nasi był zapamiętałym wolno- 
mularzem; z gorliwością, godną uczciwej 
sprawy szerzył bezwyznaniowość wśród uczą- 
cej się młodzieży i zmuszał do tego, by naukę 
religii usunąć nawet ze szkół elementarnych. 
Nasi korzystał z każdej sposobności, by ma- 
nifestować swe wrogie Kościcłowi uczucia. 

. Podczas pamiętnej uroczystości położe- 
nia kamienia węgielnego pod nową dzwonnicę 
ów. Marka dopuścił się Nasi wielkiego nie- 
taktu wobec ówczesnego patryarchy weneckie- 
go a obecnego papieża, który dokonał głównej 
ceremonii. Gdy bowiem orkiestra zagrała mar- 
syliankę, minister Nasi, chcąc się popisać 
przed podobnie mu myślącym kolegą francu- 
skim, ministrem oświaty, Chaumie, wygłosił 
mowę, w której uczynił aluzyę do epoki, kie- 
dy jeden z dożów na wezwanie papieża od- 
powiedział, że „chce być pierwej Wenecyani- 
nem a dopiero potem chrześcijaninem*. Kar- 
dynał Sarto wysłuchał spokojnie przemowy, 
poczem dał wyraz radości, że publiczny akt 
religijny poprzedza odbudowę  Campanila 
i zaznaczył, że Wenecya zawsze była wierną 
Kościołowi. „W obronie religii — mówił dzi- 
siejszy Pius X - dokonywali nasi przodko- 
wie chwalebnych czynów, ona była myślą 
przewodnią ich  prawodawstw i dlatego 
wznosili jej tyle świątyń i ołtarzy*. Obecny 
wówczas brat przyrodni króla, hr. Turynu, 
uznał widocznie nietakt Nasiego i po mowie 
kardynała z rozrzewnieniem uściskał dłoń 
tegoż. - 
Wydelegowana przez parlament włoski 
dla zbadania sprawy Nasiego komisya, złożo- 
żona z 6 najwybitniejszych posłów, ukończyła 
już swe żmudne prace i doszła do przekona- 
nia, że Nunzio Nasi jako minister oświaty za- 
bierał na swe prywatne cele znaczne sumy z 
funduszu, przeznaczonego na remuneracye i za- 
pomogi dla nauczycieli szkół ludowych. Poka- 
zało się dalej, że Nasi wystawiał fałszywe 
kwalifikacye upatrzonym przezeń osobom, 
które miały pobierać subsydya; zasiłkami pó- 
Źniej dzielił się z nimi. Następnie Nasi sprze- 
niewierzył sumy, które figurowały w bilansie 
jako premie dla profesorów rolnictwa, oraz 
zabierał dary, które rząd miał ofiarowywać 
różnym instytucyom i związkom w czasie ich 
obchodów jubileuszowych, Nasi zabierał ksią- 
żki i bogato ozdobne dzieła ilustrowane, które 
ministerstwo z różnych stron otrzymywało 
jako dary. Przeznaczał też na swój użytek 
rozmaite sprzęty, które zakupywał rzekomo na 

trzeby apartamentów ministerstwa. Nasi 

azał sobie wypłacać olbrzymie sumy za po- 
dróże które odbywał w czasie swego urzędo- 
wania; tak np. za jedną podróż do Wenecyi 
policzył sobie 3389 lir, za irugą 4687 lir, za 
trzecią 3949 lir, podróż do Neapolu 5389 lir, 
razem pobrał Nasi za swe przejażdżki 
71.88440 lir. 

Z każdym dniem wychodzą na jaw co- 
raz to większe skandale i brudne sprawki, 
jakich się dopuszezał przez lat kilka b. mini- 
ster oświaty. Komisya rozpatrywała księgi 
rozmaitych firm kupieckich, u których Nasi 
pobierał towary. Głównymi dostawcami jego 
byli: Bianchelli, Ditmar i Sarteur. W księgach 
ministerstwa zapisał Nasi następujące przed- 
mioty, przeznaczone jako dary ministerstwa 
na regaty w Pawii, wyścigi w Nowarze i strzela - 
nia do tarczy w Mestre: garnitur do pisania, 
figura z bronzu, dwa zegary, statua, co miało 
razem kosztować 948 lir. Tymczasem w fak- 
turach firmy Ditmar figurują prócz wymie- 
nionych przedmiotów (za tę samą sumę) ka- 
łamarz, półmisek na szparagi, garnitur dese- 
rowy, lodownia, sorbettiera, tartka, dwa bi- 
dets dwa lichtarze, co wszystko Nasi zabrał 
do swego użytku. Na wyścigi w Parmie kupił 
Nai zegar za 124 lir, a zapisał 284. W księ- 
gach figuruje też mnóstwo zakupionych przed. 
miotów jako premie, których atoli wcale na 
miejsce przeznaczenia nie wysłano. I tak fir- 
ma Sarteur przedłożyła rachunki, gdzie zapi- 
sano: Stolik do gry, kasetkę na chusteczki, 
garnitur musze] na owoce, koszyczki na pie- 
czywo, garnitury deserowe, na kawę, likiery, 
wazy na kwiaty, walizy, brzytwy itd. 

Te wszystkie skonstatowane przez ko- 
misyą parlamentarną fakty zadecydowały już 
o losach eksministra: Nasi bez względu na 
wyrok sądowy jest pogrzebany moralnie. Wraz 
z nim wszyscy jego protektorowie, gorliwi 
obrońcy i wep pay zbrodni. Do rzędu tych 
ostatnich należy przedewszystkiem b. sekre- 
tarz Nasiego, A. Lombardo, który przed tygo- 
dniem umknął; władze naznaczyły 10.000 lir 
dla tego, który wykryje miejsce pobytu głó- 
wnego spólnika eksministra. 

Wczoraj rozeszła się senzacyjna pogło- 
ska, że i sam Nasi uciekł. Dom jego był pil- 
nie strzeżony dniem i nocą przez straż poli- 
cyjną i wojskową pod komendą brygadyera 
Cassetta. Wśród żołnierzy byli przeważnie oi, 
którzy pełnili swego czasu straż honorową 
przed ministerstwem oświaty i znali dobrze 
Nasiego. Nasi leżał od jakiegoś czasu w łóżku; 
zdaje się, że symulował chorobę, aby uśpić 
czujność straży. Wczoraj skonstatowano, że 
Nasiego nie ma już w domu. Jedni powia- 
dają, że wyjechał do Szwajcaryi, inni, że 
w Civitavecchia wsiadł na okręt i odpłynął 
w nieznanym kierunku. Dom swój miał Nasi 
opuścić w przebraniu kobiecem. Wyjechał po- 
wozem w towarzystwie dwóch przyjaciół za 
miasto w stronę Tivoli. W miejscu, gdzie dro- 
ga pięła się w górę, wysiadł z powozu, mó- 
wiąc, że chce uniknąć kurzu i upału. Polecił 
woźnicy jechać z pustym powozem i zatrzy- 
mać się w Tivoli, w hotelu Sibilla W tym 
czasie Nasi zniknął bez śladu. 

Dalsze dochodzenia wykazały, że Nasi w 
drodze do Tivoli zatrzymał się na Btacyi Ba- 
gui i tam wraz z rzeźbiarzem, nazwiskiem 
Ximenes i drugim nieznanym mężczyzną 
wsiadł na pociąg, który ich przywiózł do Ti- 
voli. Tam oczekiwał ich niejaki Ponzo, Cał 

łan ucieczki był widocznie ukartowany. 

ivoli pokrzepił się Nasi w hotelu, znajdują- 
cym się przy dworcu. W godzinę później 
asi i Ximenes odjechali ku Castellamare po- 
ciągiem, jadącym do Medyolanu. W Bolonii 
Ximenes rozstał się z Nasim i powrócił do 


Rzymu. Z Nasim miał wsiąść do pociągu jego 
sekretarz, poszukiwany sądownie Lombardo. 
Nasi wyjechał najprawdopodobniej do Szwaj- 
caryi. lstnieją jednak przypuszczenia, że udał 
się przez Ankonę do Grecyi, albo przez Grenuę 
do Anglii lub Ameryki. Bądź co bądź Nasi 
długo nie będzie się mógł ukrywać, gdyż 
prócz włoskiego nie włada żadnym innym ję- 
zykiem. K. Roszczyc. 


Xronika. 


Lwów dnia 10. maja 1904. 


Kalendarzyk. 

We środę 11 maja Beatryksy P. 
Jasona Arch. — Kal. słow. Ludowita. 

Wschód słońca 432, zachód 7-21. 

we czwartek 12 maja Wniebowstąpienie P. — Gr. 
kat. Dewiat Muez. — Kal. słow. Wszemiła. 

Wschód słońca 4'31. zachód 722. 

W piątek 13 maja Serwacego — Gr. kat. Jakowa 
Ap — Kal słow. Cichosława. 

Wschód słońca 4-30, zachód 7:24. 


Kr. — Gr. ka 


Do wczorajszego numeru dołączyliśmy Ziarno 
a do dzisiejszego dołączamy Tygodnik mód i po- 
wieści dla tych szan. prenumeratorów, którzy abo 
nują powyższe pisma. 


Liga antypojedynkowa, która w myśl życzeń 
ministerstwa wojny zmieniła statuty, otrzymała od 
ministra wojny gen. Pittreicha, list, iż odtąd wolno 
oficerom i kadetom w stanie nieczynnym przystępo- 
wać do ligi. 


Kronika lwowska 


Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w śro- 
dę 11 bm. o 6 wieczorem. 


= Kolumna Mickiewicza we Lwowie. Na 
wczorajszem posiedzeniu komitetu budowy kolumny 
Mickiewicza, pod przewodnictwem prof. Radziszew- 
skiego odbytem, sekretarz p. Rolle zdał sprawę z 
postępu budowy. Obróbka bloków granitowych jest 
już na ukończeniu, ponieważ ostatnie trzy bioki koń- 
czy szlifować zakład kamieniarski. Co się zaś tyczy 
odlewów brązowych, to postać wieszcza jest już wy- 
kończoną, natomiast postacie znicza i geniusza wy- 
konuje fabryka Sopeka w Czechach; koszta odlewów 
obliczono na 29.000 koron. Dotychczasowy dochód 
wynosi 159.564 koron, czyli, że do zupełnego po- 
krycia kosztów brakuje 19.000 koron. Odbędą się 
dwa koncerty „Lutni“ i tow. muzycznego. Nadto na 
wniesek dra Dwernickiego uchwalono urządzić kwe- 
stę po domach. W skład komisyi, która zajmie się 
wykonaniem uchwały tej, weszli pp.: A. Milski, M. 
Rolle i p. Argasińki. Z kolei zgodzono się, by na 
cokole umieszczono napis: „Adam Miekiewicz<. Ro- 
boty około założenia i wykończenia fundamentów i 
wybudowania rusztowania oddano pp.:  Sosuowskie- 
mu i Zacharyewiczowi za wynagrodzeniem 9500 k. 
Na wniosek p. B. Lewickiego uchwalono wystoso 
wać odezwę do panien polskich, by za przykładem 
młodzieży polskiej, która zajęła się składką na po- 
stać znicza, złożyły potrzebne fundusze na odlew po- 
staci geniusza. Kolumna zostanie ustawioną 1 
sierpnia, odsłonięcie nastąpi w drugiej połowie 
września. 
Robotnicy malarscy I lakierniccy rozpo- 
częli dziś strajk, żądając podwyższenia płacy. 
Robotnicy ci znajdują zajęcia tylko w sezonie letnim 
i wtym czasie pracować muszą nieraz i po 15 godzi: 
dziennie, a zapłata, jaką otrzymują, nie stoi — zda- 
niem ich — w żadnym stosunku do tak natężonej 
pracy. W innych porach roku muszą robotnicy ma- 
larscy i lakierniecy szukać ubocznych, dorywezych za- 
jęć. Majstrowie odmówili uwzględnienia ich żądań. 


Jury Il. wystawy fotograficznej we Lwo- 
wle 1904 przyznała wystawcom następujące odzna- 
czenia: Dyplom honorowy p. R. Huberowi, p. St. 
Jaroszyńskiemu. obydwom ze Lwowa; dyplom uzna- 
nia pp. K. Bobkowi z Krakowa, M. Dudrykowi ze 
Lwowa i R. Spillarowi z Pragi; a nadto listy pochwal- 
ne pp. dr. K. Diszniewskiemu z Wiener N+usiadt, 
K. Schenkerowi ze Lwowa, inż. M. Pfefferowi 
z Wiednia, Z. Wohlmannowi ze Lwowa, S. Rybczyń- 
skiemu z Moskwy i Z. Pietrańskiemu z Sanoka. Wy- 
stawa otwartą zostanie w niedzielę 15 bm. w salo- 
nie sztuk pięknych przy placu św. Ducha i obejmie 
142 przedmiotów, wybranych przez komisyę kwalif- 
kującą z pomiędzy wszystkich nadesłanych fotogramów 
w liczbie 308. 
Urzędnicze stypendya kuracyjne. Dyrekcya 
kraj. tow. zaliczkowego urzędników nabyła prawo do 
przedstawienia dwóch członków do korzystania z ulg, 
jak bezpłt.tnego mieszkania, bezpłatnej opieki lekar- 
skiej, uwolnienia od taksy kąpielowej, kąpieli a nawet 
bezpłatnego utrzymania w miejscach kąpielowych 
w Karlsbadzie, Marienbadzie, Franzensbadzie, Ciepli- 
oach i Abbazyi w domach kuracyjnych humanitarnych 
tow. urzędniczych arcyks. Stefanii i Złotego krzyża. 
Do korzystania z tych dobrodziejstw upoważnieni są 
tylko urzędnicy państwowi i nauczyciele, Nadto ma 
to towarzystwo do rozdania pięć stypendyów kura- 
cyjnych po 100 kor. a siedm po 50 kor. Uprawnie- 
ni do korzystania są urzędnicy państwowi i autono- 
miczni, będący członkami towarzystwa. Zgłoszenia 
pisemne niestemplowane można wnosić na ręce dy- 
rekcyi (Lwów ul. Skarbkowska l. 5.) do końca 
maja, 

== Towarzystwo muzyczne będzie prawdopo- 
debnie musiało odroczyć zamierzony koncert na do- 
chód kolumny Mickiewicza a to z powodu znanego 
wrzenia w jego łonie, wywołanego machinaeyami 
„chóru tow. muz.*, przeciw dyrektorowi  Sołtysowi. 
W program koncertu wchodziło wiele ustępów cho- 
ralnych a tłudno spodziewać się, aby chór, pragnący 
„wygryść* swego dyrektora, mógł równocześnie 
oddać cały swój zasób artystyczny na usłngi tego 
samego dyrektora. 

Kierownictwo artystyczne koncertów tow. muz, 
dobrze pamięta zajście a raczej strajk tegoż samego 
chóru przed dwoma laty (przed wykonaniem 9 sym- 
fonii Beethovena), gdzie przez małostkowe swawole 
tegoż chóru w dniu próby generalnej cały koncert 
był zakwestyonowany i dopiero energicznym prze- 
mowom jednego z wydziałowych (prof. K.) udało się 
zażegnać grożący skandal. Wobec dzisiejszych sto- 
sunków kierownictwo koncertów musi się i z taką 
możliwością liczyć a to tera bardziej, iż produkcye 
choralne w ostatnich czasach wcale nie odpowiadały 
wymaganiom artystycznym a powaga tow. muzyczne” 
go musi się z tem liczyć. 


Z izby sądowej. (Bankructwo „ZdrowiaŃ). 
W dalszym ciągu rozprawy przeciw b. dyrektorom 
„Zdrowia* przesłuchiwano dziś świadków. Wyrok zae 
padnie prawdopodobnie dziś późnym wieczorem. 


Kronika krajowa. 


Deputacya majstrów kamieniarskich z Kra- 
kowa i Zachodniej Galicyi była przyjęta na audyen- 
cyi u namiestnika we Lwowie. Deputacya przedło- 
żyła prośbę o zatwierdzenie statutów mającego się 
utworzyć „Związku majstrów kamieniarskich Zacho- 
dniej Galicyi z wiel. ks. Krakowskiem* z siedzibą 
w Krakowie. Deputacya prosiła także o interwencyę 
u władz, aby położono tamę szerzeniu się fuszerki 
w przemyśle kamieniarskim szczególnie na prowinoji, 
gdzie osoby nieukwalifikowane trudnią się tym prze- 
mysłem i nie opłacają podatków. Namiestnik przy- 
jął deputacyę łaskawie i przyrzekł poczynić odpo 


— 
Z= 


Ő w o JC AA ZZ R a a a a_a A A E 


wiednie zarządzenia. Deputacya wróciła wczoraj do | 
Krakowa. i 

Z Oleska pisza nam: Jeszcze roku zeszłego | 
była wzmianka w Gaz. FXar. o obsadzeniu nowo | 
utworzonej posady lekarza okręgowego w Olesku ży- 
dem, dr. Lauferem. Uczyniono to wbrew życzeniu 
miejscowej ludności. Wydział krajowy po rozpatrze- 
niu sprawy zniósł tę nominacyę. Wydział pow. w 
Złoczowie musiał rozpisać nowy konkurs i zamiano 
wać potem inną osobę na tę posadę, Uczyniono to 
jednak tylko prowizorycznie. Znaleźli się atoli ludzie 
obrotni, otoczyli prowizorycznie nowomianowanego le- 
karza, chrześcijanina, siecią intryg, postarali się o 
bezpodstawne doniesienie i w końcu wydział pow. 
nie stabilizował go na posadzie; równocześnie zaś 
wbrew ustawie, bo bez konkursu i podania, nadał 
posadę lekarza okr. ponownie dr. Lauferowi. Wy- 
dział krajowy po raz drugi zniósł tę nominacyę, ja- 
ko nielegalną. Musiano więc rozpisać nowy konkurs. 
Wśród danych okoliczności nie wielu kandydatów 
podać się musiało; powszechnem bowiem było prze- 
konanie, że dr. Laufer otrzyma znów nominacyę. 
Przypuszczenia nie omyliły: oto dr. Laufer został 
po raz trzeci zamianowany. Nie należy wątpić, że 
wydział kraj. i tym razem rozpatrzy rzecz grunto- 
wnie i odpowiednio do wyników badań postąpi. 

Star. 

Sprawa Orłowskisgo. Z Krakowa donoszą : 
Orłowski wniósł na ręce sędziego Śledczego obszer- 
nie umotywowane podanie, domagające się zbadania 
swego stanu umysłowego. Podania dotąd nie załą- 
twiono. Sąd najwyższy nie załatwił jeszcze podania 
sądu krakowskiego o uznanie wiedeńskiego sądu kar- 
nego za kompetentny do przeprowadzenia rozprawy 
przeciw Orłowsklemu, Na wszelki wypadek krakow- 
ski sąd zażądał delegacyi sądu wiedeńskiego. Po 
rozstrzygnięciu co do kompetencji, ewentualnie dele- 
gacji, załatwione będzie wspomniane podanie Orłow- 
sklrgo. 


Kronika powszechna. 


$ Mianowany  kancierzem orderu Złotsgo 
runa dyrektor kancelaryi gabinetowej cesarskiej, dr. 
Schiessl, obejmuje ten wysoki urząd po zmarłym nie- 
dawno radcy stanu, dr. br. Braunie, który przez 
długi szereg lat był dyrektorem kancelaryi gabine- 
towej. 

$ Pogrzeb Jokaja. Z Budapesztu telegrafują: 
Wczoraj od g. 9 rano wystawiono zwłoki Mauryce- 
go Jokaja na widok publiczny w muzeum  narodo- 
wem, u trumny złożono przeszło 300 wieńców, mię 
dzy innymi od hr. Stefanii Lonyay, od prezydenta 
ministrów Stefana Tiszy i wielu innych. Uezniowie 
pod przewodnictwem profesorów przychodzili do mu- 
zeum i składali kwiaty u stóp katafalku. Szkoły na 
znak żałoby były zamknięte, tak samo giełda od 
12:80 w południe. Po południu odbył się pogrzeb 
przy ogromnym udziale publiczności. Cesarza repre- 
zentował marszałek dworu węgierskiego hr. Ludwik 
Apponyi, w pogrzebie wzięli też udział ministrowie, 
reprezentanci władz i generalicya. 


$ Papler poselski. W jednem z pism wiedeń- 
skich czytamy : Każdy, kto choć trochę obznajomio- 
ny jest ze stosunkami w naszym parlamencie, wie 
dobrze, że mały arkusik papieru listowego, opatrzony 
u góry napisem Abgeordnetenhaus, wywiera dziwny 
wpływ. 

W miasteczku na prowineyi, do którego przyj- 
dzie list z takim nagłówkiem, budzi on ogólną sen- 
zacyę. Zona i dzieci posła z nietajonem uwielbieniem 
patrzą na ten tajemniczy znak, który jest dla nich 
synonimem znaczenia i powagi ich męża i ojca. Ba, 
nawet szanowny urząd pocztowy, mając do czynienia 
z kopertą o napisie Abgeordnetenhaus, nie może 
się oprzeć uczuciu pewnego uszanowania, Kochająca 
zaś małżonka, która list taki otrzyma, ma najlepszy 
dowód, że mąż jest na swem stanowisku, na poste- 
runku pracy, w parlamencie, a nie szuka przygód 
w dużem mieście. Mały ten papier jest też ogólnie 
lubianym w kołach poselskich. Posłowie w czasie 
posiedzeń zajmują zwykle miejsca na uboczu i za- 
łatwiają na tym papierze swą prywatną korespon- 
deneyę. Tak działo się od lat. Żaden paragraf nie 
określał, ile listów może napisać poseł, lub ile pa- 
pieru ma prawo zużytkować. Pisał tyle, ile mu się 
żywnie podobało. A były podobno wypadki, że po- 
słowie zaręczeni wysyłali w tym czasie listy o 24 
stronach do dam swych serc. Nagle rozeszła się 
w ostatnich czasach niezwykła wiadomość, Oto poseł 
Andrzej Wiłk z Sieniawy koło Jarosławia chciał 
wysłać kilkaset sztuk czystego papieru do domu, do 
Sieniawy, służący jednak parlamentu przeszkodził 
mu w wykonaniu tego zamiaru, Sprawa stała się 
głośną, a IKoło polskie, którego członkiem był poseł 
Wilk, wykluczyło go ze swego grona. Mimo to hi- 
storya nie była jasną. Przecież widocznem było, że 
p. Wilkowi nie chodziło o zysk pieniężny. Papier 
ten bowiem przedstawiał wartość nujwyżej 10 kor. 
P. Wilk jednak milczał i ze stoickim spokojem 
przyjął wyrok, wykluczający go z Koła. I dopiero 
w ostatnich dniach pojawił się nowy komentarz 
w tej sprawie. Oto p. Tomasz Szajer, przyjaciel 
osobisty i partyjny p. Wilka, ujął się za nim, głosząc 
między posłami rozmaitych stronnictw, jak szlą- 
chetnemi pobudkami kierował się p. Wilk, zabierając 
ów papier. 

Mianowicie p. Wilk zwołał w owym czasie 
7 zgromadzeń, czy sejmików relacyjnych i miał 
właśnie rozesłać 700 zaproszeń. Aby jednak zapro- 
szeniom nadać większą powagę, umyślił użyć w tym 
celu papieru z nagłówkiem „C4bgeordnetenhaus.* 
Argumentował wcale trafnie: takie zaproszenie 
wywrze na wyborcach nie mały wpływ i przy naj- 
bliższych wyborach otrzyma on znowu mandat 
Wobec takiego stanu r/eczy zamierza p. Wilk re- 
kurować w swej sprawie do Koła polskiego, Chce 
on się też powołać na pewien wypadek z przeszłości. 
Oto pewien poseł, sięgnąwszy ręką do kieszeni palta, 
znalazł tam ku swemu zdziwieniu około 50 sztuk 
papieru z napisem c4bgeordnetenhaus. 

Chciałbym tuż wiedzieć — zawołał ów poseł — 
który to z kolegów zabrał papier dla siebie i za- 
miast do swego, włożył go do mego palta. 

Bez zadośćuczynienia nie chce też p. Wilk 
ustąpić, I bodaj zemścić się pragnie. A nadarzyła 
mu się dobra sposobność. Oto sekretarz parlamentu 
Stojan urządził składkę między posłami wszystkich 
klubów i stronnictw dla służby parlamentu z okazyi 
zbliżającego się zamknięcia Izby. Składki rosną, bo 
każdy prawie poseł deklaruje 10 koron na ten cel. 
Zdeklarował je i p. Wilk, stawiając jednak ostry 
warunek: służący, który zrobił nań doniesienie, ma 
być wyłączony od udziału... 


OFIARY. 


Dla chorego „J“ złożono pod literami M. B. 


ze Lwowa k. 6. 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austrzasxich kole 


państwowych. Dnia 10 maja.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce -+-13'1 Tarnopol ——, Lwów 4-131 
Skole +-6'5, Przemyśl ——, Jarosław 4-—*— Tarnów 


15:2, Nowy Zagórz +41, Kraków +87, Praga 4-79, 
Wiedeń -90 Semmering +—', Budapeszt 4-122, Ischl 
+100 Riva +122, Tryest 15 0; Celsyusza, 


Ostatnia moda. 


Kapelusz. Parasolka. 


Moda, francuska z krwi i kości, z całą re- 
publikańską swobodą wydała obowiązującą 


modaą ustawę, której hasłem jest indywidu- 
alność każdej z nas, a godłem dwie najładniej- 
sze w kobiecem ubraniu rzeczy, jedwab i 
koronka. 

W ustawie tej na pierwszym planie stoi 
kapelusz, jako to, czem się przykrywa i co 
ubiera głowę, której należy się zawsze miej- 
sce honorowe. Otóż głowa musi do ładnego 
kapelusza być koniecznie ładnie uczesaną. 
Tu pierwszą rolę odgrywa twarz, w uczesa- 
niu musi nam być do twarzy, inaczej, choóby 
najmodniejsze, chybia celu. W Paryżu, gdzie 
piękne włosy należą do wyjątków, idące za 
modą panie noszą obecnie tak zwane posti- 
ches, czyli poprostu pół-peruczki, tworzące tak 
bardzo noszony czub nad czołem i duże, od- 
stające nioby na bokach głowy. Trzeba mieć 
olbrzymie włosy, by starczyły na taką kose 
fiurę i to jeszcze nigdy się tak nie ułożą. To 
też wszystkie paryskie pisma, poświęcone mo- 
dom, zapełnione są reklamami fryzyerskiemi, 
zachwalająceini owe posćiches najrozliczniej- 
szych kształtów. Która z nas chce być tak 
uczesaną, której jest w tem ładnie, powinna 
nabyć (a są i we Lwowie) taki postśche; jest 
on istotnie doskonały, wygodny, można być 
wykwintnie uczesaną w 10 minut, garnirując 
tylko tył głowy własnemi włosami, a przypi- 
nając nad czołem postiche; nie potrzeba mę- 
czyć swoich włosów przypiekaniem i karbo- 
waniem — c'est parfait. 

Moda zawsze aktualna, trzymająca pal- 
ce na pulsie wypadków, choóby to nawet 
byly orgie krwi i żelaza i terag idzie za 
chwilą. Oto kiedy tam, daleko, na mętnych 
falach Żóltego morza wre bój zaci ty, olbrzy- 
mie, opancerzone, pływające twierdze, rozpru- 
te utajoną miną, toną w odmętach morza, 
grzebiąc setki walecznych, my na wdzięcznie 
utrefionych głowach naszych zaczynamy no: 
sió także... pancerniki i torpedowce. Tak jest, 
bo oto modne, okrągłe kapelusze z dużem 
obłożeniem ze słomy lub tiulu ochrzczono 
mianem pancerników a dragie znowu, — te po- 
dłużne, silnie z przodu wystające, nazywają 
torpedowcami. Zdaniem mojem, pancerniki są 
o wiele ładniejsze, torpedowce wymagają ko- 
niecznie owego modnego uczesania z czubem 
z przodu i po bokach głowy. 

Po za tymi dwoma kształtami, noszą pa- 
sterki większe lub mniejsze, więcej lub mniej 
wyginane, garnirowane girlandami z kwiatów, 
przeważnie z róż, amazonki przybierane pió- 
rami, najrozliczniejsze toczki, Rembrandty, 
Van Dycki itd. 

Wszystkie te pokrycia głów są wykoń- 
czone z rozmaitych słom, gładkich lub prze- 
rabianych z gazą, tiulem, materyą, albo 
z gazy lub materyi samej, zręcznie marszczo- 
nej, układanej, plisowanej, przyozdabiane są 
kwiatami, piórami, egretami, rajerami, kokar- 
dami alzackiemi z gazy lub pięknej wstążki, 
jednem słowem ¿l y en a pour touts les qouts 
et pour toutes les bourses. 


A. parasolki? Do częstszego użytku bar- 
dzo dobrze wygląda i doskonale się nosi pa- 
rasolka z ecru, z białą, zieloną lub pąsową 
podszewką, rączka prosta, jasna, drewniana, 
ozdobiona gsłką z malachitu, kornaliny lub 
masy perłowej, to zależy od koloru podszew- 
ki. Do toalet strojniejszych parasolka jedwab- 
na biała, inkrustowana koronką, z takąż fal- 
baną. Rączka srebrna lub złota, wysadzana 
kolorowymi kamieniami — naturalnie inkra- 
sbacya. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Roman Żelazowski, znany, lubiany i ceniony 
przez lwowską publiczność artysta dramatyczny, o- 
becnie reżyser teatru warszawskiego „Rozmaitości“, 
obchodził 50-letni jubileusz — urodzenia się; na 
scenie spędza dopiero lat 80. 


* Nowe poszye. Zdzisław Dębioki: „Święto 
kwiatów“, poezye. Lwów. Nakładem tow. wydawni- 
czego 1904 str. 150. 

Stanisław Jasiński  „Poczye, 
Drukarnia Chęcińskiego 1904 str. 45. 


Repertuar teatru Iwowakiego m!ejskiego, 


We środę „Jafanduły* Sardou. 

We czwartek po południu „Romantyczni* Rostanda 
i „Jak liście z drzew strącone* Kady — wieczorem po 
raz 6 „Dziecko przekupki* Stolla, 

w piątek po raz I „Tęcza* komedya w 3 aktach 
St. Krzywoszewskiego, rozpocznia „Złodziej“ komedya 
w 1 akcie Okt Mirbeau. 

W soboto „Qejsza“ Jonesa. 

W niedzisłę po poł. „Posłaniec Nr. 6666% Ziehrera 
— wieczorem „Madej zbój* Mattauscha. 


Lwów. 


Z WARSZAWY. 
(P ocztą.) 

-- OQberpolicmajstrem Warszawy miano- 
wano poliemajstra petersburskiego bar. Nol- 
kena. 

— Warszawa — pisze znany humorysta p, 
Bartoszewicz w swoim słowniku prawdy i zdrowego 
rozsądku, drukującym się w Gońcu — leży na le- 
wym brzegu Wisły, ną co zgadzają się wszyscy 
nasi geografowie a w czem niektórzy upatrują 
skłonność znacznej części Warszawiaków dc życia na 
lewą rękę. Mieszkańcy dzielą się na mężczyzn i ko- 
biety, z dość sporą tych drugich przewagą (ostatni 
spis urzędowy wykazuje 15670 więcej kobiet, niż 
mężczyzn), co też warszawianki (ob.) stosownie wy- 
zyskać umieją, Statystyka dzieli jeszcze mieszkańców 
na stałych i „niesiałych* — ilość niestałycn kobiet 
jest znacznie większa, co dobrze Świadczy o płci 
brzydkiej. Warszawiacy odznaczają się zamiłowaniem 
do winta i totalizatora. Bardzo wielu między nimi 
jest myśliwych, łyżwiarzy, wiośiarzy i t. d. Po 
przedmieściach i na dalszych ulicach spotykamy du- 
żo nożowców, którzy pracują również i w ogrodzie 
Saskim. Starsi Warszawiacy noszą bez wyjątku ty- 
tu? radców, usprawiedliwiony najczęściej tem, że u= 
dzielają rad swych Żonom, a te ich naturalnie nie 
głuchają. Warszawa nie lubi placów i ogrodów, stara 
się więc szczelnie je zabudowywać. Przez zamiłowa- 
nie do elegancyi znosi co roku parę starych budyn- 
ków, tak zwanysh pałaców, 00 martwi zwolenników 
starzyzny, nie rozumiejących ducha czasu. 

Warszawianki zaś określa p. Bartoszewicz na- 
stępnjąco: Istoty, mające prawo do noszenia tego ty- 
tułu dzielą się na dwa główne działy, pobielane i 
au wmaturel. Ten ostatni rodzaj więcej jest na tar- 
gach małżeńskich poszukiwany i dochodzi czasami 
do cen bajecznych. Dział pobielany rozgałęzia się 
jeszcze na: własnowłose i eudzowłose, własnozębne i 
cudzożębne, różowane i żyłkowane, z biustem natu- 
ralnym i podrabianym, Battistinistki i Auzelmistki i 
t. d. Warszawianki obu działów posiadają przeważnie 
małe nóżki, drobne rączki, są zgrabne, rozmowne i 
dowcipne. Mało między niemi gęsi, dużo gołębie, 
turkawek, kokoszek, łabędzic. Pawice chodzą w nie- 
dziele o g. 1/1 do kościoła, potem przeciągają przez 
ogród Saski lnb każą się wieść w aleje Ujazdowskie; 
rozmawiają one żargonem aadsekwańskim, szeleszczą 
ogonami i cuchną aptekarskimi wyrobami z Paryża, 
Warszawiacy wielce sobie chwałą rodzaj „8zwacgek* 
— są to podobno bardzo ładne, miłe i sprytne 
aniołki, 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia pisze nam (M. R.) pod d. 9 
bm. w sprawie, którą omawiamy na pierwszej 
stronie w artykule „Regulacya górnych bie- 
gów rzek“ : ` 

Koło polskie zajmywało się na ostatniem 
posiedzeniu także sprawą bardzo nie- 
smaczną. Jest to sprawa memoryału wy- 
działu krajowego, przesłanego przez namie- 
stnietwo do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
w sprawie regulacyi rzek w Galicyi. Odpis 
tego memoryału przesłał wydział krajowy 
prezesowi „Kola“, a prócz tego wszystkim 
jego członkom. Zarzuty, czynione w nim 
Kołu polskiemu z powodu jego zachowania 
się w całej akcyi ustawodawczej co do regu- 
lacyj rzek są tak dziwne i nieraz tak zdu- 
miewające niezrozumieniem rzeczy lub prostem 
ignorowaniem wiadomych faktów, a przytem 
tak dotkliwe i w swej dotkliwości spotęgowane 
tem, iż poszły do ministerstwa, via namiest- 
nictwo, zwykłą drogą protokołów podawczych 
i expedytów, że wyglądają jakby na zamiar 
wywołania jawnego konfliktu między „Ko- 
lom“ a wydziałem krajowym i że musiały 
wywołać bardzo stanowczą odpowiedź, którą 
też dziś Koło polskie uchwaliło wysłać na 
ręce marszałka krajowego, wedłuę referatu 
p. Merunowicza. W dyskusyi, jaka się nad 
tym referatem odbyła, wykazał minister dla 
Galicyi, JE. dr.Piętak w bardzo szczegółowem 
i obszernem przemówieniu całą bezpodsta- 
wność ataku — i zebrał niezwykłe długo- 
trwające oklaski. Koło polskie postanowiło 
rozesłać swą replikę w odpisie wszystkim 
posłom na Sejm krajowy, tudzież galicyjskim 
posłom do Rady państwa. 


Telegramy i teletonamaty 


Z pielgrzymki polskiej 

Rzym 10 maja. (Tel. własny). Posła Je- 
rzego hr. Baworowskiego przyjął wczo- 
raj sekretarz stanu kardynał ks. Merry del 
Val bardzo łaskawie i powiedział mu między 
innemi, że ze wszystkich pielgrzymek, jakie 
były w czasie pontyfikatu Piusa X, najwię- 
kszą i najbardziej piękna byla pielgrzymka 

olska. Ka, kard. Merry del Val nazwał ją 
plus grand le plus beau pélerinage.. 

Rayma 10 maja. (Tel. własny). Ojciec 
św. przyjął łaskawie na dłuższem prywatnem 

osłuchaniu księżnę Leonowę Supieżynę z 
woma córkami. 

Rzyma 10 maja. (Tel. własny). Ojciec 
św. fotografię Swoją z Błogosiawieństem A.po- 
stolskiem dla Gazety Narodowej i włesnorę- 
cznym podpisem Pius X, wręczył osobiście 
posłowi Jerzemu hr. Baworowskiema dla do- 
ręczenia redakcyi Gazety Narodowej. 


Rada państwa. 


Wiedeń 10 maja. Prezydent otworzył 

dzisiejsze posiedzenie izby posłów o godz. 

ł do 12 i zawiadomił o zwołaniu delegacyj 
na 14 b. m. 

Daszyński wniósł w izbie posłów inter- 
pelacyę w sprawie zachowania się ks. kardy- 
nala Puzyny wobec robotników, zatrudnio- 
nych przy restauracyi katedry na Wawelu. 

P. Daszyński postawił wniosek nagły o 
ustanowienie komisyi z 36 członków, która 
miałaby zestawić listę tych posłów, któ- 
rzy robią z rządem interesy, przyjmując 
dostawy, zawierając umowy, zajmując miej 
sca w radach nadzorczych instytucyj finan- 
sowych i przedsiębiorstw, zależnych od rza- 
du. Komisysa ma w ciągu miesiąca zdać 
sprawę. 

Pp. Silenyi i tow. uczynili nagły wnio- 
sek w sprawie zniżenia podatku cukrowego i 


poprawienia warunków zbytu cukru kra- 
Jowego. . 
Lupu i tow. nagły wniosek w sprawie 


od lat 13 nie zwoływanego kongresu kościel- 
nego w archidyecezyi kukowińskiej ; interpe- 
Janci zapytują, co minister oświaty zamierza 
uczynić, aby pod względem autonomii zrów- 
nać kościół prawosławno-oryentalny z innemi 
wyznaniami. 

Minister kolei przedłożył projekt ustawy 
w sprawie podwyższenia pożyczki inwesty- 
cyjnej o 72 milionów koron. 

Przedłożenie rządowe w sprawie poży- 
ozki inwestycyjnej wykazuje, że także preli- 
minowana na budowę kolei Sambor-Użok- 
granica węgierska kwota 38.200.008 
koron będzie musiała być przekroczona o 
2,194000 koron, które znajdą pokrycie w tej 
uzupełniającej pożyczce inwestycyjnej. Zwię- 
kszenie się kosztów o powyższą sumę spowo- 
dowały trudności przy budowie granicznej 
stacyi Sianki i przy budowie tunelów koło 
Spasa, Slobody i Łuszczan, gdzie stosunki 
górnicze budowę bardzo utrudniają. Tak sa- 
mo okazała się konieczność tunel koło Słobo- 
dy, w celu uniknięcia niebezpieczeńsiwa za- 
sypania tunelu z powodu usuwania się ziemi, 
znacznie przedłużyć, co także pociąga za so- 
bą przełożenie i uregulowanie koryta rzeki 
Stryj. kac 

Zabrał głos prezydent ministrów celem 
odpowiedzi na interpelacye. 


fejm węgierski. 


imdapeszt 10 maja. W węgierskiej 
izbie posłów przedłożył dziś minister skarbu 
budżet i wygłosił exposé finansowe, 

Preliminarz badżetu Węgier na r. 1904 
wykazuje dochody w kwocie 1,190,681.000 ko- 
ron a rozchody w kwocie 1,190,084.000 koron, 
zatem nadwyżkę 597.000 k. 


Parlament niemiecki. 


Berlin 10 maja. Na wczorajszem po- 
siedzeniu parlamentu niemieckiego przy trze- 
ciem czytaniu budżetu zabrał głos socyalno- 
demokratyczny poseł Bebel i omawiając 
przemowę cesarza Wilhelma w Karlsruhe, 
przy poświęcenia nowego mostu, oświadczył, 
1ż mowa ta, w obec entuzyastycznego przy- 
jęcia prezydenta Loubeta we Włoszech, wy- 
wołała w sferach miarodajnych przekonanie, 
że Niemcy zostały przez inne państwa Odoso- 
bnione. Dalej wspomniawszy o telegramie 
ces. Wilhelma do cara z powodu katastrofy 
„Pietropawłowska*, w którym to telegramie 
cesarz zapewniał, że żałoba Rosyi jest zara- 
zem żałobą Niemiec, mowca oświadczył, że 
telegram ten nie odpowiada uczuciom narodu 
niemieckiego, którego sympatye znajdują się 
raczej po stronie Japonii. Poseł Bebel ostrze- 
gał przed wmięszaniem się w wojnę rosyjsko- 
jepońską i domagał się zachowania ścisłej 
neutralności. 

Kanclerz hr. Bülow w odpowiedzi p. 
Beblowi zaznaczył, że p. Bebel niedokładnie 
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zacytował słowa telegramu ces. Wilhelma do 
cara. Telegram ten wyrażał jedynie czysto 
ludzkie współczucie wobec wielkiej katastro- 
fy i zgonu dzielnego żołnierza. Zresztą zasa- 
dzie neutralności sprzeciwia się: wyśmiewanie 
i obrzucanie zniewagami KRosyi w pismach 
humorystycznych i poważnych, zbliżonych do 
posła Bebla, który właśnie tak energicznie 
domaga się neutralności. 

Dyrektor kolonialny dr. Stiibel odpo- 
wiedział na szereg zapytań Bebla w sprawie 
traktowania Hererów przez Niemców i przed- 
łożył sprawozdanie Leutweina, w którem po- 
wiedziano, że Niemcy oszczędzają kobiety i 
dzieci Hererów i tylko z powodu, iż Herero- 
wie walczą do upadłero, jest tak wielka ilość 
zabitych. Zaznaczył, że całe powstanie skie- 
rowane jest przeciw Niemcom; Hererzy in- 
nych cudzoziemców oszczędzają. Major Leut- 
wein dawał dostateczną rękojmię, że wojna 
będzie prowadzona w sposób nowożytny. 
W jego ślady pójdzie też nowy komendant 
Trotha. 

Uchwalono budżet ministerstwa 
zagranicznych i inne. 


spraw 


„amach na Kronsztad. 


Berlin 10 maja. Local - Anzeiger otrzy- 
mał telegram z Petersburga, że krążą tam 
pogłoski o zamierzonym zamachu w Kron- 
sztadzie. Pewna osoba, prawdopodobnie ja- 
poński agent, usiłowała spowodować ogromną 
eksplozyę, celem wysadzenia w powietrze 
twierdzy Kronsztadzkiej. Zamach nie udał 
się. Komendat portu kronsztadzkiego potwier- 
dza, że taki zamach był zamierzony. Włoskich 
robotników, zatrudnionych w fabryce pyro- 
kseliny, wydalono. 


Petersburg 10 maja. (Donies.enie 
Rosj. Ag. teleg.) Władze odkryły, że za- 
mierzano twierdzę w Kronsztadzie podpa- 
lić. Próba nie udała się. Gdyby planowa- 
na eksplozya faktycznie była nastąpiła, to 
jak przyjmują, wszystkie w Kronsztadzie 
znajdujące się zapasy materyałów wybu- 
chowych zostałyby zniszczone. według po- 
głosek sprawcą, który układał zamach, 
był ageut japoński, lecz nis ma żadnego 
potwierdzenia tej okoliczności. Podobno 
wydalono robotaików zagranicznych, pra: 
cujących w labor toryum kronsztadzkiem. 


Wiedeń 10 maja. Przybyła dziś do par- 
lamentu deputacya ze Slązka, aby podzięko- 
wać Kołu polskiemu za starania około upań 
stwowienia gimnazyum w Cieszynie i za tro- 
skliwość, z jaką Koło polskie zajmuje się spra- 
wami ślązkiemi. 

Londym 10 maja. Umarł słynny 
podróżnik Stanley. 

(Henry Morton Stanley, urodzony w roku 1841 
wychowywał się najpierw w domu ubogich, potem 
służył w wojsku amerykańskiem i we flocie, wresz- 
cie został dziennikarzem i jako reporter „New York 
Heralda* wsławił się na cały Świat słynną swą wy- 
prawą do Afryki, celem odszukania Livingstona. 
Książki jego cieszyły się niebywałem powodzeniem. 


(Telegramy „Gazety Narodowe] *.) 


Łomdym 10 maja. Daily Chronicle do- 
nosi z Tokio: Według nadeszłej tu wiado- 
mości, Aleksiejew wydał rozkaz, aby wszy- 
soey Chińczycy opuścili Mukden. Rozbójnicy 
chińscy zniszezyli drogę do Haiczeng. Ro- 
syanie budują ją na nowo. Usiłowano rów- 
nież zniszczyć kolej prowadzącą do Dalnego, 
lecz sprawców pochwycono. 


Londyn 10 maja. Daily Telegraph do- 
nosi z Szangaju, że według doniesień z Pe- 
kinu jeneral tatarski Czonozi nie chce opu- 
ścić Mukdenu, lecz chce zostać tam do ostat- 
niej chwili. 

Mobilizacya rosy jaka. 


Petersburg 10 maja. W celu uzupeł- 
nienia wojsk, wysłanych do Azyi wschodniej 
z okręgów wojskowych kijowskiego i mo- 
skiewskiego, mianowicie w celu wzmoenienia 
batalionów pułku kolejowego i kilku innych 
oddziałów rezerwy, ukaz carski powołuje pod 
broń rezerwistów z kilku okręgów gubernij: 
Połtawa, Kursk, Charkow, Rjezań, Kaługa i 
Tuła. Kilku innym okręzom nałożono równo- 
cześnie obowiązek dostarczenia koni. 


Ruchy wojsk rosyjskich 


Szanhajkwam 10 maja. R osyanie 
w dalszym ciągu opuszczają Niuez- 
wang, obiecując zostawić dostateczną ilość 
wojska dla przeszkodzenia napadom rozbój- 
niczym. 

Pewien kupiec, bardzo dobrze poinfor- 
mowany, oświadczył, że zapasy węgla dła o- 
krętów wojennych w Porcie Artura wystarczą 
na 6 tygodni, a środki Żywności wystarczą 
dla 8.000 wojska na 3 miesiące. 


Londyn 10 maja. Prywatny korespon- 
dent Biura Reutera donosi z Petersburga : 
Namiestnik Aleksiejew w telegramie do cara 
zawiadomił, że swą główną kwaterę przenosi 
do Charbina. Słychać oficyalnie, że sztab ge- 
neralny Kuropatkina zostanie w Liaojan i 
nie zamierza zmienić dotychczasowej po- 
zycji. » AO wk 

Według doniesień admiralicyi eskadra 
admirała Jessena znajduje się we Władywo- 
stoku. 


Ruch wojsk Japońskich. 


Psteraburg 10 maja. (Tel. wł.) Z 
Mukdenu z 9 maja. Patrole japońskie, które 
obsadziły Fenwanczen, pojawiły się w kie- 
runku Liaojanu. Mały oddział piechoty i 
konnicy japońskiej obsadził Kuandiamsian. 


Pożyczka japońska. 

Nowy Jork 10 maja. Dziś utworzyło 
się konsorcyum dla objęcia 5 milionów fun- 
tów szterlingów (tj. 120 milionów koron) no- 
wej japońskiej pożyczki. Na czele konsoreyum 
stoi firma „Kuhn, Loeb et Comp.“ Kurs, po 
jakim obejmują pożyczkę, wynosi 93:50 pre. 
za Sto. 
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Rozmaitości. 


Q Pałac Wilhelma II w Wenecyi. Do Corr 
della Sera donoszą z Wenecyi, że Wilhelm za o- 
statniego pobytu w mieście lagunowem nabył stary, 
wielki, historyczny palazzo Balbi, leżący nad Canal 
Grande. Cesarz niemiecki jeszcze przed 6 laty tra- 
ktował o nabycie tego pałacu. Układy wówczas nie 
przyszły do skutku, ponieważ Wilhelm chciał zaku- 


| pić także i starożytne meble, obrazy itp. tamże się 
znajdujące, na co właściciel nie chciał się zgodzić. 
Obeenie rozchodziło się już cesarzowi tylko o pewną 
część umeblowania. Pałac znajduje się na przestrzeni 
między akademią a Ponte Rialto; wzniesiony został 
w roku 1582 w stylu jońskim i skombinowanym. 
Wewnątrz znajdują się przepiękne schody marmuro- 
we, proste i wirowe. Wielką salę zdobią przepyszne 
rzeźby i freski Guaranny, W tym pałacu mieszkał 
Bonaparte i przypatrywał się z balkonu słynnym re- 
gatom, na jego cześć urządzonym. Wilhelm II za- 
mierza mieszkać co roku przez kilka miesięcy w pa- 
lazzo Balbi. 


Dział rolniczy. 


a Tow. mieczarskis. Otrzymujemy następujący 
komunikat: „Doświadczenia, poczynione w ostatnich 
latach poza granicami naszego kraju, dowiodły nie- 
zbicie, że racyonalnie zorganizowana przeróbka na- 
biału stanowi znaczne Źródło dochodu dlą rolnika. 
Przez odpowiednie wyzyskanie tej gałęzi gospodar- 
stwa można podnieść dobrobyt ludności rolniczej, a 
zatem stworzyć podstawę rozpowszechnienia wśród 
niej wyższej kultury. U nas w kraju wytwarzanie i 
przeróbka nabiału stoi jeszcze na nader niskim sto- 
pniu rozwoju — zarówno ilościowo, jak jakościowo ; 
— doprowadzić do poprawy tych stosunków, jest 
właśnie zadaniem nowo zawiązanego tow. mleczar= 
skiego. Usilnem dążeniem towarzystwa będzie roz- 
powszechniać wspólnemi siłami wiadomości z zakresu 
mleczarstwa, pouczać o korzyściach, wynikających ze 
zwiększenia produkcyi dobrego nabiału i z jego u- 
miejętnej przeróbki, zachęcać ludność rolniczą do wy- 
tężenia sił w tym kierunku. Ponieważ jednak pro- 
dukcya dobrego wytworu, odpowiadającego wymogom 
konsumentów, może dać pomyślne wyniki tylko w 
razie korzystnego spieniężenia towaru, przeto dalszem 
staraniem towarzystwa będzie, obmyśleó racyonalną 
organizacyę handlową zarówno dlą zakupna maszyn i 
innych przedmiotów, potrzebnych do wyrobu masła 
celem obniżenia kosztów produkcyi, a także jak dla 
sprzedaży gotowego wytworu celem ustalenia i pod- 
wyższenia jego ceny. Towarzystwo, o ile zbierze wy- 
starczające fundusze, będzia w miarę potrzeby udzie- 
lać informacyj i swem pośreduictwem ułatwiać han- 
dlową działalność mleczarń do towarzystwa należą- 
cych. Akcyę w tym kierunku uważać należy za szcze- 
gólnie ważną, ponieważ wiadomo powszechnie, że or- 
ganizacya zbytu w naszych przedsiębiorstwach jest 
ich najsłabszą stroną, — u nas w kraju przeważnie 
łatwiej o techniczne jak o handlowe uzdolnienie i 
wykształcenie. Wreszcie do celów, które towarzystwo 
włączyło w swój program, należy także obrona inte- 
resów mleczarskich w obec władz publicznych, rzą- 
dowych i krajowych, których przychylne stanowisko, 
oparte na fachowej znajomości rzeczy, może skutecznie 
przyczynić się do rozwoju tej gałęzi gospodarstwa. 
Osiągnięcie tych szeroko zakreślonych celów, których 
urzeczywistnienie byłoby nader dodatnim objawem, 
zależy w pierwszym rzędzie od zgodnego i powszech= 
nego poparcia towarzystwa przez bezpośrednio intere- 
sowanych, nie tylko pieniężnego, ale także i moral- 
nego. Członkami towarzystwa mogą być spółki i za- 
kłady mleczarskie, właściciele i kierownicy zakładów 
mleczarskich w Królestwie Galicyi i Lodomeryi z 
W. Ks. Krakowskiem, oraz inne osoby interesujące 
się popieraniem mleczarstwa. Członkiem założycielem 
staje się każdy, kto jednorazowo uiścił 500 koron na 
cele towarzystwa, Spółka względnie zakłady mleczar- 
skie płacą od każdych 100.000 litrów rocznej prze- 
róbki koron 3, najmniej jedaak koron 7 rocznie. 
Członkowie towarzystwa nie prowadzący przedsiębior- 
stwa mleczarskiego płacą rocznej wkładki 10 koron. 
Siedzibą towarzystwa jest Kraków Basztowa 5 itam 
też należy zgłaszać się po wszelkie bliższe infor- 
macye. 


Z rynków towarowych 


Wiedeń 10 maja. (Telegram własny) 
Brak wszelkiej chęci kupna i panująca cisza 
interesów paraliżuje wpływ wyższych notowań 
w Budapeszcie i Nowym Yorku, tak, że ten- 
dencya cen wszystkich artykułów niezmie- 
niona. 

Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 1% m :ja 
nia. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 5'50 do 8°70, pszenica nowa 
000 do 0:00, żyto gotowe 6'25 do 660, nowe 000 do 
0:00, owies obroczny gotowy 5'50 do 6:00, SE" 000 do 
0:00, jęczmień pastewny 0:00 do 0:00, jęczmień browarny 
6:05 do 6:50, rzepak 9-15 do 9'40, rsepak nowy 0— do 
0*—, groch pastewny 6:— do 6'25, groch do gotowania 
7:70 do 10:—, wyka 5'25 do 5*75, bobik 575 do 6-35, hre- 
czka 7:50 do 8:50, kukurudza nowa 0:00 do 000, stara 
6:10 do 6:80, chmiel za 56 kilo od —'*—do —~'---, koniczyna 
czerwona 50-— do 65—, binła 50*— do 75—, szwedska 
60— do 75-—, tymotka 24:00 do 28—. 

Spirytus loco sa 50 litrów gotowy 21*— do 21:25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1400 do 14°25. 


Wiedeń 10 maja, Pszenica 8'70—915, żyto 6-90 
do 2:05, jęczmień 7:50 —8'50, knknrudza 5'40—5'60, owies 
b 50—5:70. 

Pogoda: pięknie. 

Kura w koronach i po 50 klg. 


Budapeszt dnia 10 maja. Kurs w koro- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0'— 
do 0-— na maj 7:86 do ©'87 na październik 7:96 do 797 
żyto na kwiecień —*— to '-—, na październik 6:60 do 
6:81 owies na maj 5'25 do 5:26, na październik 5:58 
do 555, kukaradza n maj 500 do 501 na lip eo 56:14 do 
5'15, rzepak na sier, 11:05 do 11:15. 

Oferty: mie 

Chęć kupna: ograniczona. 

U:posobłenie : spokojne. 

Stan powietrza: pogoda wiatr. 


Wiedeń dnia 10 maja. Cukier 2060 do — 
20-60 (spokojnie). Nafta galicyjska —— do — - spity- 
tua 47:40 do 47 80. 


Targ na weły. 

Wiedeń dnia 10 maja. Na poniodziałkowy targ 
spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
6.091 sztuk. W tem było z Galicyi 524 sztuk, z Bukowiny 
—— sztuk. 

Przebieg targu był ociężały. 

Ceny spadły o 25 h. 

Niesprzedanych pozostało 86 sztuk. 

Wołów z Galieyi sprzedano 23 sztuk po 62--67 kor. 
335 sztuk po 68 do 73, 163 sztuk po 74 do 78 kor. 3 szt. 
po 79 do 80 kor. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia kupo- 
wano po 64 do 86, krowy podtuczone po 60 do 74, bydło 
chude po 44 do 62 koron, wszystko licząc za centnar ży 
wej wagi. 


Dział ekonomiczny. 


8 W lwowskiej izbile handlowej na wczoraj- 
szem posiedzeniu sekretarz dr. Mtesłowicz referował 
o czynnościach biura i przedstawił Bzereg Spraw, Za- 
łatwionych przez prezydyum. Między innemi przed- 
łożono wydziałowi kraj. opinię, w jakich miejsco- 
wościach i dla jakich gałęzi przemysłu byłoby po- 
żądane zbadanie istniejących sił wodnych w kraju, 
w sprawozdaniu do ministerstwa handlu podano 
środki, jakimi rząd powinienby przyjść w pomoc 
tkactwu domowemu w Galicyi, dalej zajmowała się 
izba gorliwie dostawami szewskiemi dla armii, uzy- 
skała dla niektórych stowarzyszeń podwyższenie 
pierwotnego przydziału i upomniała się u rządu o 
zwiększenie cen za dostarczane obuwie z powodu 
podrożenia skóry, przedłożyła namiestnictwu opinię 
w przedmiocie wywozu mięsa kolejami z kraju itp. 

Z porządku dziennego izba upoważniła swoje 
prezydyum do ponownego upomnienia się o upań. 
stwowienie kolei północnej im, Ferdynanda, 
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Na cenzorów dla banku krajowego zapropono- 
wani zostali pp.: B. Augustynowicz, J. Baczewski, 
F. Bardasz, Ś. Brykczyński, S. Buber, S. Ciuchciń- | 
ski, J. Dische, B. Dłągoszewski, A. Getrit, W. 
Gubrynowicz, M. Jonasz, T. Lange, dr. A. Lilien, 
M. Michalski, S. Nebenzahl, J. Piepes-Poratyński, 
dr. T. Pilat, F. Rozwadowski, dr. J. Rucker, A. 
Schellenberg, J. Wang, nadto pp.: F. Natansohn, 
I. Russmann, J. Wixel, L, Wezelak i L. Wiśniewski. 

Członkiem przybocznej rady cłowej wybrano p. 
S. Horowitza, zastępcą p. Baczewskiego. 

W końcu na ponowne wezwanie namiestnictwa 
uchwalono obstawać przy pierwotnie wyrażonej opinii, 
że odznaczenie w ustawie przemysłowej przewidziane; 
uważać należy jako przywiązane do przedsiębiorstwa, 
nie zaś do osoby przedsiębiorcy. 


B Z Banku hipotecznsgo. Rada nadzorcza banku 
hipotecznego kooptowała p. Stanisława hr. Myciel- 
skiego z Borynicz na członka rady nadzorczej. 


Kartel cukrowy. Wczoraj odbyło się w Wie- 
dniu posiedzenie wydziału kartelu cukrowego, które 
zajmowało się kwestyą, czy kartel ma istnieć dalej, 
czy też ma się go rozwiązać, Postanowiono istnienie 
biura sprzedaży do sierpnia, atoli pod warunkiem, że 
rafinerye czeskie, które dotychczas do kartelu nie na- 
leżały, przyłączą się do niego, 

B Rozdział kontyngentu spirytnsowego. Dnia 
1% bm. rozpocznie się w ministerstwie skarbu w 
Wiedniu ankieta w sprawie rozdziału kontyngentu 
„pirytusowego. 

8 Łańcnckie tow. „Pomocy przemysłowej” 
urządza ośmiodniową wystawę wyrobów przemysłu 
kraj., której otwarcie nastąpi 1 czerwca, Komitet wy- 
stawy krząta się już teraz gorliwie, chcąc zapewnić 
wystawie powodzenie. Komitet porozumiał się już z 
zarządem jarmarku lwowskiego i przedmioty wysta- 
wowe będą mogły być przesłane po zamknięciu wy- 
stawy wprost do Lwowa. Zgłoszenia do udziału w 
wystawie adresować: Komitet wystawy przemysłu 
kraj. w Łańcucie na ręce przewodniczącego p. Kazi- 
mierzy Wiercińskiego. 


i 8 W spisie przemysłowców, biorących udział 
w wystawie w Samborze, opuszczono poważną, reno- 
mowaną firmę Stanisława Grurgula, fabryki pierników 
i pieczywek w Jarosławiu, która w osobnym 
gustownie urządzonym dziale wystawiła swoje wy- 
roby. 


B Kolej Przeworek-Dynów. Otwarcie wąskoto- 
rowej kolei lokalnej Przeworsk - Bachórz - Dynów 
nastąpi : 

na przestrzeni od Przeworska do Jawornika pol- 
skiego dnia 1 lipca, 

od Jawornika polskiego do Dynowa dnia 1. 
września. 


Z rynków pieniężnyeh 


Wiedeń dnia 10 maja. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
638'26, węgierskiego zakładu kredytowego 75300, Anglo- 
banku 27900, Unionbanku 516-00, Banka dla krajów ko- 
ronnych 425:50 Bankyereinu 511-25, Bodenereditu 926-00, 
galic ;jskiego Banku hipotecznego 540-—, kolei państwo- 
wych 63826, kolei południowej 7950, tramwaju A. ——, 
B. —-—, kolei Elbenthal 42500, kolei północnej 5565, 
kolei czerniowieckiej 57409, alpiny 407%:00, Rima Mura- 
nya 48750, praskiego towarzystwa żelaznego 1967, fabryki 
broni 46300, tureckie tytoniowe —*—, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1072—, oblig węg 
indemniz. 98:20, renta majowa 99:60, austryacka renta 
koronowa 99-60, węgierska renta ksronowa 97-65, 56-let, 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9945, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 9950, 4 i pół procentowa 
listy Banku krajowego 10200, 6-procentowe komuna!ne 
obligacye Banku krajowego 11800, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99:35, 4 i pół procentowe listy Banka hipo- 
tecznego 10360 5-procentows listy Banku hipotecznego 
103-30, $-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 99-95, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe s roku 1893 
9076, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97-25, losy 
tureckie 129'75, marki 117'32 ruble 3252-75. 

Paryż dnia 10. maja. Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 9660 Mąka 24-80. 

Berlim dnia 10 maja. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85.30 (podług obliczenia procentowego). 
Dpinina —, Austryackie kredyty ——, Diso. Commac- 

i. ——, 


Frankfurt dnia 10 maja. Giełda  zagrani 
czna. Austryackie kredyty 201 00, Kolej państwowa 600:— 
Alpiny —'00, Disconto 000 00, Laura 000-00 


NADESŁANE. 


giełdy 


polecamy 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziemsk. 
Ah ihhh - h Banku krajowego 
» Bangu hipoteczn. 
40% 41/%% pożyczki m. Lwowa. 
Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj- 
korzystniej. 


Sokal 8 Silien 


Dom bankowy i kantor wymiany 
ay ABBAZY A, 


na sezon zimowy otwarty jedyny w Abbazji 
polski pensyonat „Villa Ajram*. Lekarz or- 
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta- 
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo- 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry- 
czne, wodociągi z Monte Magioro, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio - 
teka. Właścicielka zakładu Natalla Jordanowa. 


WYPALORY ZNAK NA KORKU. 


A 


dla EF E ZZEL R 
zdr (MATTONIS [Ją gn 
stwom  Uo========= Verra 
HOTEL IMPERIAL, = 
Przyjechali do Lwowa dnia 10 maja 1904. 


Franciszek Jaruntowski z Twierdzy, Józef Górkie- 
wiez z Toporzysk, Karol Wiśpiewski z Dobrzan, br. 
Adam Horoch z Winniczek, Maryan Jaroszyński z 
Błudnik, Antoni Styliński z Tarnowa, Antoni Obor-' 
ski z Krakowa, Leon i Józef Rosner z Wiednia, 
Franciszek Paszek z Grybowa, Waleryan Ustrzycki 
z Zamiechowa, Jan Komarnicki z Sambora, Józef 
Halper ze Stryja, Marcin Carow z Pragi, Kazimierz 
Gizowski z Krakowa, Emil Obertyński z Uhnowa, 
Kazimierz Bukowski z Drohobycza, Ludwika Kuna- 
szowska z Szydłowiec, W. Radzimirski z Podola, 
Emi! Mendel z Wiednia, Karol Hober z Wro- 
cławia. 
HOTEL EUROPEJSKA, 
Alberta Szkowrona. i 
Przyjechali do Lwowa dnia 10 maja 19045 
M, hr. Borkowski z Mielnicy, T. Stachiewiczowa zi 
Tarnopola, K. Polańscy ze Starych brodów, major 
M. Wiktor z Faliszówki, pułkownik J. Postolski z 
Przemyśla, dr. K, Gorski z Abbacyi, R. Janicki z 
Berezowie, A. Mysłakowski z Mogilniey, K. Rogaw- 
ski z Borysławia, B. Rozwadowski z Łowczy, R. 
Trojan z Wiednia, M. Zelechowska z Korczowa, L. 
Lobasiowa z Taurowa, dr. Z. Pelczar z Drohobycza, 
W. Przetocki z Drohobycza, E. Eydziałowicz z 
Trzebini 


l my 


Z ostatniej chwili. 


Rada państwa. 


Wiedeń 10 maja. (Tel. wł) © g. 4 od- 
szytal prezydent izby pisme o©dracza- 
jące senyę rady państwa. 


Wiedeń 10 maja. [Telegr. własny.] 
Prezes gabinetu dr. Koerber podwoje par- 
lamentu zamknął posłom formalnie przed 
nosem. 

Do prezydyum izby zgłoszone były 
rozmaite zapytania, jak zwykle przy koń- 
cu posiedzenia. Między innemi hr. Dzie» 
duszycki w wykonaniu uchwały komisy 
parlamentarnej Koła polskiego miał wy- 
stosować zapytanie w sprawie rychłego 
odroczenia izby i w sprawie zmiany re- 
guleminu izby. Bez względu na to wszyst- 
ko prezydent izby, który jest prawdziwą 
maryonetką w rękach kierownika gabine- 
tu, zamknął posiedzenie. Posłowie skon- 
sternowani powoli rozchodzili się, 

Do jakiego stopnia poszło lekceważe- 
nie posłów i parlamentu, świadczy ten 
fakt, że zaledwie prezydent odczytał odro- 
czenie rady państwa, wpadło do sali obrad 
kilkanaście bab i zaczęło ścierać prochy i 
robić porządki nie zważając na obecność 
posłów. 


Wiedeń 10 maja. (Telegram własny.) 
Prezydyum Koła polskiego wystosowało do 
prezesa gabinetu zapytanie, czyby nie zwołał 
izby po delegacyach. ` 
i Koerber, jak zwykle, odpowiedział wymi- 
jająco, że chętnie izbę by zwołał, gdyby wie- 
dział, że obstrukcya ustanie. 

Nie małe zdziwienie wywołało wniesie- 
nie w izbie ustawy o przekroczeniu kosztów 
budowy kolei alpejskich. 


Kolo polskie. 


Wiedeń 10 maja. (Telegram własny.) 
Koło polskie przyznałojak corooznie, nastę- 
pujące subwencye: Tow. biblioteki polskiej 
1 na szkółkę polską we Wiedniu 800 koron, 
tow. „Przytulisko“ Polaków we Wiedniu 400 
kor., tow. rękodz. „Strzecha* 100 kor., tow. 
robot. „Ojczyzna* 100 kor., tow. Szkoły ludo- 
wej w Krakowie 100 kor. 

Wiedeń 10 maja. (Telegr. własny). Na 
Żądanie grupy posłów odbędzie się jutro po- 
siedzenie Koła polskiego. 


Wojna rosyjsko-japofńiska. 


Berlin 10 maja. (Tel. własny). Jenerał 
Grekow mianowany został komendantem 
zmobilizowanej dywizyi kozaków oren- 
burskich. 

Kolonia 10 maja. (Tel. własny). Koeln. 
źtg. donosi z Petersburga: Rozkaz dzienny 
komendanta-admirała Kronsztadu poleca u- 
zbrojenie kilku okrętów pancernych z eska- 
dry bałtyckiej i pierwszorzędnych krążowni- 
ków, które mają odejść na Ocean spokojny. 
Dzień i noc pracują więc gorączkowo w war- 
sztatach, aby przyśpieszyć wypłynięcie okrę- 
tów. W moskiewskim okręgu wojskowym 
ogłoszono dodatkową mobilizacyę X i XVII 
korpusu armii. 


Lomdym 10 maja. (Telegram własny.) 
Według nadeszłych tu wiadomości Aleksiejew 
połecił tatarskiemu gubernatorowi Mukdenu 
opuścić miasto wraz z wojskiem. Także wszy- 
scy Chińczycy mają opuścić miasto. Fakta 
te uważają za przygotowanie się Kuropatki- 
na do cofnięcia się z Liaojan do Mukdenu. 


Lendym 10 maja. (Telegram własny.) 
Mimo oficyslnych odmiennych doniesień wszy- 
scy korespondenei dzienników zgodnie dono- 
szą, Że alny już zajęty przez 
Japończyków. W Dalnym znajduje się 
centralna stacya dla elektrycznego oświetlenia 
Portu Artura, która także dostarcza światła 
dla reflektorów. 

W obec zajęcia Dalnego, z Portu Artura 
nie będą mogli zupełnie używać reflektorów 
ani też widzieć w nocy ruchów nieprzyjaciół. 
Kabel do Czifu przecięty. Japończycy strzela- 
li do dwóch pociągów, które szły do Portu 
Artura i musiały się cofnąć. Trzy mosty ko- 
lejowe na przestrzeni Niuczwang-Port Artura 
Japończycy zniszczyli. 

Rząd amerykański wysyła okręt wojen- 
ny dla ochrony amerykańskich poddanych w 
Niuczwanga. 


Z, Wołynia donoszą, że objawiać się tam poe 
czyna jakieś wrzenie między chłopami. W Mirompo- 
lu, własności hr. Stan. Czapskiego ruch ten już 
wyraźnie zwraca się przeciw „panom“, 


Wiedeńskie derby kłusaków rozegrały się w 
niedzielę, Pogoda nie bardzo sprzyjała, zebrało się 
więc na torze rie zbyt wiele, jak na Wiedeń, pu- 
bliczności, ale zawsze była olbrzymia cyfra cieka- 
wych, bo około 19.000 osób. Swiat arystokratyczny 
był w komplecie, a wśród niego z Polaków: namie- 
stnik hr. Potocki, hr. Kazimierz Badeni, hr. Wo» 
dzicki, hr. Rudolf Baworowski, Jędrzejowicz. 

Przebieg wyścigów, jak mówili sportsmeni, był 
wspaniały. Wszystkie ośm biegów dobrze były obsa- 
dzone a walki między biegającymi końmi było bar- 
dzo ciekawe. 

Derby zaś wygrał koń galicyjski 
„Argonaut* ze stadniny na Woli, który też pod tym 
pseudonimem biegał. Wiadomo jednak, że właścicie- 
lem tej stadniny jest namiestnik hr. Andrzej Po- 
tocki. „Argonaut* zwyciężył świetnie i pobił oba 
najlepszę dotąd na torze wiedeńskim rekordy z roku 
1884 i 1887. 

W derby startowało siedm koni, między temi 
dwa ze stadniny na Woli: klacz „Ama Z." i ogier 
„Argonaut*. Oba też te konie były faworytami, ale 
ogólne było przekonanie, że klacz z wycięży. „Ama 
Z“ odpadła jednak wnet po starcie, na czoło zaś wy- 
sunął się wspaniały ogier „Borrowman* Hausera i 
pewien czas bieg prowadził, Ale ten wspaniały koń 
nie dorósł do „Argonauta“, który lekko i swobodnie 
go minął i pierwszy przyszedł do mety (dystans 
3800 metrów). „Ama Z“ tymczasem także zebrała 
się w sobie i biegła przepysznie, lecz chwilami prze- 
rzucała się w galop i traciła; w finisch walczyła o 
trzecie miejsce ; było już jednak za późno, Nagroda 


derby wynosiła 35.000 koron. Totalizator płacił 


75 
JERZY OMPTEDA. 


Denise 0e Montmidi. 


Romans. 


(Ciąg dalazy.) 


W ogóle pan Duprez robił wrażenie 
ogłowieka prostego, ale dobrego i uczciwego. 
Ton jego głosu stawał się coraz serdeczniej- 
szym a gdy powstał, aby się pożegnać, 
rzekł: 

— Laskawa pani, spodziewam się, że 
sapomnisz pani o tem, iś żona z początku 
sprzeciwiała się ojow. Będziemy się teraz sta- 
raó wszystko naprawió. Byłoby nam smutno, 
gdyby pani źle o nas myślała. 

Ukłonił się ceremonialnie i odwrócił się 
aby odejść. Pomylił się jednak co do drzwi 
i zanim Denise mogła przeszkodzić, wszedł 
do dużego salonu. Zdziwił się i rzekł: 

— Ah, tak! A 

Zawrócił się, lecz znowu pomylił się i 
wszedł do pokoju jadalnego. Prędko się cofnął 
i znalasł nareszcie właściwe drzwi. Denise 


jto, co już raz było przed laty i znowu miała 
„walkę życiową rozpoczynać na nowo. 
| Nie myślała o ostatnich, trochę osłonię- 
tych, lecz dostatecznie przejrzystych słowach 
upreza, lecz miała na pamięci tylko to, że 
znowu jest zupełnie samą, że na całej kuli 
ziemskiej nie ma nikogo. I mówiła sobie: 
„Wszystko się skończyło*. 

Jak gwoźdź w mózgu tkwiła jej myśl, 
że musi teraz życie na nowo zaczynać. To 
„Da nowo zaczynać”, które jak straszna ozer- 
wona nió wlokło się przez jej życie, odczu- 
wała teraz ogromnie gorzko. 

Tak, była samą, zupełnie samą; przez te 
lata, które poświęciła starzejącemu się ozło- 
wiekowi, nie zjednała sobie żadnej przyjaciół- 
ki, żadnego przyjaciela. Oddała się cała i wy- 
łącznie jemu jednemu a teraz ją opuścił. Zda- 
wało się jej, że on powinien się był z nią 

ożegnać, powinien jej był powiedzieć, co 
ją czeka. Lecz prawda on sam niczego nie 
przeczuwał, on tak kochał życie. I oburzała 
się na niegodziwość losu. Śmieró tego czło- 
wieka uważała za największą niesprawie- 
dliwość. 
| Odeszła od okna i ndała się do sypialni. 
| Tam usunęła się na klęcznik i modliła się za 
duszę zmarłego. Całą godzinę pozostała na 
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nie będąc? I czy już aż do końca miała iść 
samotnie drogą swego życia? 


Denise siedziała bez rachu w powozie. 
Głowę opuściła i rozmyślała ciągle nad tem 


Ogarnęła ją przerażająca trwoga przed|samem: co ma począć? Nie było dla niej ża- 


tą samotnością. Do kogo miała się zbliżyć? 
Kto zechce z nią żyó? Przecież ani poczciwy 
pan Duprez nie będzie z nią utrzymywał sto- 
sunków towarzyskich, ani jego żona, ani ich 
dzieci ? 

Nie miała nikogo na całym Świecie. Czy 
miała szukać przyjaźni uczciwych kobiet? 
Ależ te, dowiedziawszy się potem, że ona jest 
rozwódką, która następnie całe lata żyła z in- 
nym mężczyzną, zarazby z nią zerwały. Czy 
miała zadawać się z panami, którzy po uli- 
oach polują na ładne kobiety? Czy miała za- 
wiara znajomości w teatrze? Albo też miała 
nawiązać stosunki z tąkiemi, które podobnie, 
jak ona, bez ślubnej obrączki na palcu, roz- 
darowują swoją miłość? Ależ ona niemi po- 
gardza i samo zestawienie jej z niemi uważa 
za największą obelgę. A Ie pi czyż nie 
była zupełnie taką samą, jak one? 

Zacisnęła piąstki i biegała po pokoju. 
Ogarnęło ją pragnienie wyjścia na powietrze, 
na świat. Kaski zaprzęgać i owinąwszy 
twarz gęstym woalem, pojechała na pola əli- 
zejskie, potem do lasku bulońskiego. 


dnej drogi, któraby ją napowrót między lu- 
dzi zaprowadziła. Ci ludzie, do którychby 
się zbliżyć chciała, odepchną ją, a do tych 
znowu, którzyby ją przyjęli, ona nie chciała 
się zniżać. 

Czuła potrzebę wygadania się przed 
kimś, ale na całym świecie nie miała ani je- 
dnego człowieka. Pragnęłaby mówić o swej 
przyszłości, o swej córce, lecz z kim? Czyż 
do woźnicy miała się zwróció? Czy miała za- 
trzymać powóz i do pierwszego lepszego 
z tych panów, którzy oglądają się za elegan- 
ckiemi, pięknemi panismi, powiedzieć: „Po- 
cięsz mnie. mów ze mną, abym przynajmniej 
głos ludzki słyszała. Zajmij się mną, gdyż 
nie choę być samą na świecie, Nie mogę tak 
wiecznie żyć sama i sama!* 

Jej odosobnienie, w którem sama dotąd 
się trzymała, stało się jej teraz nieznośnem. 
Najchętniej wysiadłaby teraz z powozu, we- 
szła do jakiej cukierni i przysiadła się tam 
do ludzi, do ludzi wesołych i prosiła ich: 
„Przyjmijcie mnie do swego towarzystwa, 


|mówcie ze mną!* Albo też poszłaby do jakiej 


Był piękny, słoneczny dzień jesienny. kawiarni i tam rozmawiała choóby z kelnera- 
Godzina była wczesna popołudniowa, w lasku mi lub zbliżyła się do cyganów, wygrywają- 


przed nią całą swoją mękę? Czy może tej 
poczciwej, skromnej dziewo:synie ma powie- 
dzieć: „Mój przyjaciel umarł. Mój przyjaciel, 
a zapewne i ty masz swego przyjaciela. Jest 
on zapewne tylko lokajem lub wośnicą w 
którymś z sąsiednich domów i widujecie się 
tylko w niedzielę. Ale tobie jest z nim tysiąc- 
kroó razy lepiej, niżeli ranie, gdyś on 
żyje, a mój umarł, gdyż inni ludzie rozma- 
wiają z tobą a do mnie nikt nie mówi!“ 

I chciałaby na ulicy do wszystkich we- 
laó: „Leon umarł. Pozostawił mnie samotną. 
Jestem sama jedna. Mówcie ze mną! O ozem- 
kolwiek, o pogodzie, o polityce, o tych wszyst- 
kich błahostkach, które sobie nawzajem opo- 
wiadaocie*. 

Potem przyszło jej na myśl, aby pójść 
dzieśkolwiek posłuchać muzyki, która aszo- 
amis, na koncert lub do opery, ale czuła, że 
nigdzie nie mogłaby usiedzieć, że wreszcie 
zabrakłoby jej sił do panowania nad sobą i 
wołałaby głośno o miłosierdzie, A może lepiej 

uczyni, jak postępują te, do których właściwie 
należy; pójdzie do kawiarni, w której one 
się zbierają i przyjmować będzie umizgi męż- 
czyzn. Lecz jeżeli ona któremu z nich po- 
wie: „Siądź przy mnie, mie chcę być samą" 
— czy nie stanie się on wtenczas zuchwą- 
lym i natarczywym? A oók mą ona wtenczas 


tymczasem zadzwoniła na służącego, który | klęczkach, rozmyślając potem nad dziwnemi 
wyprowadził pana Dupreza. kolejami swego życia. 

Denise podeszła do okna i oparła rozpa- Nie miała odwagi ani siły, aby rozpo- 
lone czoło o chłodną szybę. Więc znowu zna- |czynać życie nowe. Czuła to. Co miała teraz 
lazła się sama w świecie i znowu przyszło począć? Czy miała żyć jak wdowa, wdową 


nie było jeszcze wiele os 
było jeszcze trochę liści, ale wszystkie były 


oczekując zimy. 


Było w nim ci-|cych ku uciesze gości swoje dzikie melodye i 
cho 1 spokojnie. Na niektórych drzewach | prosiła ich: „Mówcie ze mną!“ 
Gdy powróci do domu, cóż tam zastanie? 
już pożółkłe i zwiędłe. Natura usypiała już,|Czy ma mówić z kucharką? Czy może poko-| 

k jówkę zrobió swoją powiernicą i wynurzyć! 


uczynić ? 
Zawołała do woźnicy : 
— Do doma! 
(C. d. n.) 


OGLOSZENIA 


aasma | Wien. Hotel Móller Wien. = Kawiarnia Amerykańska 


Pierniki po różnych 19. Graben 19 
cenach. Herbatniki doskonałe, sporzą- ml i F. wa 68 
daone podig najlepszych SZ pudeł-|Najpiękniejsze położenie w Wiedniu. Od dawna renomowany Hotel, zupełnie na nowo 
ko (70 m'uk) x k. 20 h. Owecę kandyz0-|grządzony, elektryczne oświetlenie. Winda osobowa na wszystkie piętra, piękne apar- 
wane pudelko rk. i 2 k. Kiełbasy pol- tamenty, pojedyczne pokoje od I sł, 60 ot wyłej wraz z usługą i oświetleniem. — 


Połoeie 1 p iaee a Ati Znakomita restauracya. 370 F. HACK, wlatciciel. 
Gherm kig. 3 k. 90 h. Półynski (jak po- 
morskie) kig. 3 k. 90 h. — poleca Dwór 

Lapasyn, Brzeżany. 


DROBNE 


przy ulicy Trzecicge Maja 1. LI we Lwewie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 
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40/, listy hipoteczne koronowe 
: i i : 4/,%/, listy hipoteczne 
H Elp poszukuje pra- W CZECHACH, w prześlicznem położeniu w pośrodku Kruszcowych gór, od setek 2 [0 
Biedny lakiernik cy. Kapuciś.|]at znans sławne gorące, alkallozno-solne termy (28° do 46? C.) Leczenie trwa 5'/, listy hipoteczne premiowane 
Mi. Lwów, al Spadzista N.L bez przerwy przez oały rok. Także zimowa kuracya. Wyśmienite £ powodu aleprze- 


a 4° listy Tow. kredyt. ziemskiego 

F: Śolgnionej okuteczności przeciwko podagrze, reumatyzmewi, paraliżem, newralgli,jĘ 4) o nę Palin krajowego 
Mate oo naurastanii, blednicy, shoroble aerek i innym oherobom nerwowym: s znakomitych to listy Ban k krajo wego 

esysto włosienna po sł. 14—, 16-—, 18-— jakntkach przy przebiegu słabości powstałych x ran od postrzału | olęó, po złamaniu 5, obligacye komunain: Banku krajowego 

20—, 88—, 26— do R. 37—. Mażera-|kości, przy zesztywnieniu stawów | skrzywieniach. 11 Zakładów kąpielowych z 166| w 

© z morskiej rośliny po zł. 6'60, 7'— łazienkami. Kąpiele thermanowe, błotne, tusze, masaże, elektryka i mechaniczno- Xe 


407, pożyczkę krajową 
8— do sł. 10—. Materace spręży:|257 powietrzno thsrapeutyczny instytut, „Fango di Monfalcone“. 
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s wyrabia JAN WARTA w 
Taczki Makowie (Galicya. 48 
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Nadto polecamy 


W Pk posen = yw kd 4 rat i księcia Clary Zarząd dóbr w Teplitz-Sehönau w Czechach. Akcye galic. Towarz. elektrycznego. | 
nika 5. 814 4 Papiery te kupuje i kpi LĄ najdokładniejszym kursie i 

Porai go Ser 2 Wszelkie kupony Į% KANTOR WYMIANY 

Relan, LTE a Gródeia 9 Dla ne i » tk upre. galic, akcyjnego Banku kipotecznago. 
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galio. akcyjnego Banku hipotecznego | 


H do sprae- 
W Brzuchowicach * x: 
parcele bndowłane w dobrem położeniu. 
Wiadomość blitsca w skiępie Leonards So- 
leckiego we Lwowie, ul. Batorego 1. 2. 
8 


Rolni i wzorowy 


gospodarz 

z 20-letnią praktyką gospodarczą, specyall- 
sta w uprawie buraków cukrowych, cho- 
wie bydła i wogóla w każdym kierunku 
gospedarstwa rolnego i mlecznego — po- 
ssuknje posady. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje: „KInformator*, Kraków — Bzpi- 
talna 34. 374 


„Zaklad. pRIESSNITZTHAL 
w MÖDLING pod Wiedniem 


POCIĄG 


posp. |osob. Do Lwowa z 
(ma dworzec główny) 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczawa Delaty- 
na (od 1/10do 30/4), Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 

| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nuwego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


ODDODODDOOOGDKODOCOCOOOOCK 


DAMSKA PRACOWNIA 


KRAWIECKA. 9436 


Uwiadamiam Szanowne Panie, Że powróciłam z zagranicy 
1 wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 


Brodiny 


E Bołzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej , 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- 
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrowew 
Iekan (Bukaresztu), Potator, Żydaczowa (od 1/5 do 309) Czortkowa, 
usistyna, Kórózmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 
Wiednia, Warszawy), tragi, 
arnobrze- 


[ANT 


KANTOR WIM 


(parter od fromtu) 
je i sprzedaje wszelkie papiery waztościewe | wąluty zagraniezne po możliwie naj- 
ALE laut OPC kursach, T pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowo zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowa bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupomy możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowiayi inkasowej. 


Godziny urzędowa od D-tej de 13', — i od 8 do £'/- 
oddzial vv isłtkadiILO>Ow* M 


przyjmuje wkładki na 4'/,9/ książeczki eszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakipno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 
tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


ności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 
arier w podwórzu). 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 
Karlsvadu, Oświęc ma, Wieliczki, Lubaczowa, 
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
| Sambora, Chyrowa, Sanoku, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
Gzyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna i » 
| Ławoeanego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysła wia, Kochawiny 


Ns dworzee „Podzameze* 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowu 


| Podwsłoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Potutor, [wania pustego, Skały, Husiatyna 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo*- 
europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: Agencya dzienników J. St. Sokołow- 
skiego w pasażu Hauamana l. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz, wieczorem, 


;daktor Platon Kostecki. 


(Lu h Ea TE PARC = 


Kupujeie 
tylko 


39 


do Brzuchowie 7'1( reno, 


do Żółkwi 11'10 wieczór (każdej niedzieli) 
do Janowa 6:60 rano, 9'15 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1°35 


do Szczeroa 1'45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
do Lubienia wielkiego 2:15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


ze Szezerca 9:35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
z Lubieni» wielkiego 11:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


tas] — Wszędzie do nabycia. Handel Soleckiego, 
Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 


Odchodzą :e Lwowa: 


Przychodzą do Lwowa : 


s Brzuchowie 6'46, 8'05 rano, 12:39. 3:00 i 4:30 pd południu, SOI: 
wieczór (od 8/5 do 11/9 włącznie).  * 600, 804 i 912 


z Janowa 8'20 rano, 1:16, 445 popołudniu, 9'25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł. 


Ruch pociagów kolejowych 


ebowiązujący z dniem I-go maja 1904 reku. 
(Czas środkowo - 6uropejskti). 


POCIĄG 
posp. |080b. 


przych. o g. 


x ra ie sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych — | 610] lekan, SOM = Dene przeor WAR. > nk sh — | 620] Iekan, (Jass, O sku, Botuszan), Żydaczowa, Petutor, Korda- 
eczękle weda : ; i i i st. w niedzielę i święta) Korozmózó (o 0 Wi), mez0, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny. Putny 
Leezonie elektry- dr. Balling zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opu Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), Watry (od 1|7 do '31/8), Biosa E 
eznością Psychotherapia Pracewnia przy ul. Batorego L 7. Serethu, Berhomethu — | 630] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
Paean Kapica | dora LEW*SIETET akri a OY ae | 
meczne kąpiele 0 SE 7404 Podwołoczysk, essy, Kijowa), Brodów — | 64] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Dobro odżywianie |Masaż Q. GOP 2 — | 745| Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza — | 6:50] Jaworowa ( » 7 
mareva A ome gn s = 8 00 Sana, ED. Rs 825] — | Krakowa, as" Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu- 
) — | 810] Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor, baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrsezia, Za- 
Główny lekarz: Dr. Józef Welt. — | 820| Jaworowa e. kopanego (v. Kraków Gd 25/6 do 15/9) pz 
— | 855] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, — | 8:35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry- 
Pragi), Zakopauego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- mauowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Or- 
wa, Mezó Labom? (Pesztu) towa (od 1/7 do 15[9), Oświęcima 
— | 1002] Stryja Bo:ysławia = 9:10] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorewa 
z = — | 10:20] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa — 9:25] Sambora, Chyrowa 
LU raw"sl=a Flis — | 11:25} Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó — 9-30] Bełzca, Sokala, Lubsczowa 
— 1:10] Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny — | 10:35] Tarnopola, Potutor 
i 13 — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), N. — | 1045] Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
a . . Sącza, Jasła, Tarnobrzagu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 155] — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Osort- 
hyrowe y Pi kowa, Husistyna, Skały, wania pustego, Grzymałowa 
1:40) — | Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, Koemania, Nowosielicy 2:45) — | Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczówa, Csortko- 
przez Zuczkę, Wyżniey, Serethu, Suczawy, Radowiec | wa, Zaleszczyk, Wa, Körösmesð, Koomania, Dorny 
2:30| — f Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hausia- Watry, Suczawy, Nowosielicy 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy 255) — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja- 
x O — 4:35] Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- sla, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
k l b 3 hobycza, Borysławia Dświęcima 
ul A ag1e onska 1CZDA 3 — | 445] Jaworowa i. Tushli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł.) 
= 5-80] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, tryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 
' Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyczynieć Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
(dawny lokal Banku kredytewego). — | 540] Krakowa, (Berlina, Wrosławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Sambera, Chyrowa 
Oświęcima, Buchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca Jaworowa 
via Dembica, Sambora, Chyrowa Kołomyi, Żydaczowa 
— | 550] Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 


zań zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illnstrowane przewo- 
dniki, rozkłady jazdy itp. Biuro iniormacyjne kolei państwowych (ul. Kra- 
sickich 1, 5 w podwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych 
(od 8 rano do 3 popol, a w święta od 9 przedpoł. do 12 w boridi. 


C E 


G. k. kolej państwowa. 


| Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalussa 


| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 


rochmal brylant 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


i 9:30 i 11°45 przed połndniem, 1:06, 3:35, 5°05 po 
południa, 7:05 i 8/17 wiesxór (od 8/5 do 119 wł.), 11'10 w mocy 
każdej niedzieli 


po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3'18 pc 
łudniu (od 1/5 do 30/9 włącznie) i 5:48 b polak wg 


10:10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) ) 


Ze Lwowa do 
(z dwerea głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Raeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ivkan, (Jase, Bukaresztu, Constancy), Kórósmez6 (od 1/5 do 30/8), 
Słob. rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor- 
ny Watry, Koemaniu 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pasztu, Sambora, Sanoka, Maxó Laborcza, 

Rymanowa, Iwonioza, Jasła, Stróż, Mieica, Orłowa, Wie- 

liezki, Oswięcima 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Mezð-Laborcz, (Peuziu), N, S3083, 
Orłowa, Oświęcima 


Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 

Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnioy, Nowosielicy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suszawy 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Wacezawy), Chyrowa, Rymano- 
wa, [wonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Onabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyoczyniec, Iwania pustego, Potutor, 

h; Skały, Husiatyna, Zalsszczyk, Grsy matowe 

ryja 


Z dwerca „Podzameze* 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia- 
tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
Gy Rako Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
zortkowa 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Zalessczyk, Grsymałową 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


EN 
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